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ZSRR — przykładem dla mas pracujących całego świata

Sprawa pokoju, demokracji
Lisi uczestników zebrania przedwyborczego w Moskwie do Józefa Stalina

MOSKWA (PAP). W stolicy ZSRR odbyło się zebranie przedwybor­
cze przedstawicieli zakładów przem \ slowych, instytucji oraz organizacji 
społecznych i towarzystw stalinowskiego okręgu wyborczego Moskwy.

Od/naczenia
dla budowniczych Stolicy

WARSZAWA (PAP). W uznaniu 
zasług położonych przy opracowy­
waniu projektów’ budowy metro war 
■zawskiego, Prezydent RP Bolesław 
Bierut nadał odznaczenia państwowe 
wyróżniającym się pracownikom 
Bistra Projektów „Metro".

Order „Sztandar Pracy" I kl. otrzy­
mał dyrektor biuro inż. Mieczysław 
Krajewski. Ponadto inni pracowni­
cy biura otrzymali złote, srebrne i 
brązowe Krzyże Zasługi.

Prezydium Francuskiego 
Zgromadzenia
Narodowego

PARYŻ (PAP). W .skład nowo ukon 
Btytuowanego prezydium Francuskie­
go Zgromadzenia Narodowego we­
szło 2 wiceprzewodniczących komu­
nistów: posłowie Matylda Peri oraz 
Auguet. Dalszymi wiceprzewodni­
czącymi zostali, le Troquer (SFIO), 
Bouxon (MRP). Peyroles (MRP). Ri- 
berye (partia chłopska).

Sekretarzami Zgromadzenia zostali 
4 komuniści, 1 postępowy republika­
nin. 2 posłowie SFIO. 5 MRP. 
I UDSR, ( >~\nw. ..nW'Zain'tuy'” i 
1 gau Bista.

Parlamentarna grupa komunistycz­
na jest najsilniejsza w Zgromadzeniu 
Narodowym i liczy 167 osób. W 
Radzie Republiki komuniści na sku­
tek manewrów reakcyjnej większo­
ści. uzyskali jedynie 5 stanowiska 
•ekretarzy.

Nowe fakty 
bestialstw w Korei
NOWY JORK (PAP) Do sekretaria’ 

tu organizacji Narodów Zjednoczo’ 
nych wpłynęła depesza do ministra 
spraw zagranicznych Koreańskiej Re’ 
publiki Demokratycznej Pak Hen’Ena. 
Depesza podaje nowe fakty be’ 
stialsłw, popełnionych przez amery’ 
kańskie siły zbrojne w Korei, wymię’ 
niając m. in. nalot 82 bombowców na 
Seul w dniu 3 bm.

Minister Pak Hen’En domaga się 
od OZN podjęcia Skutecznych kro* 
ków w celu okiełzania agresorów a’ 
merykańskich.

Załogi moskiewskich zakładów 
przemysłowych stalinowskiego okrę­
gu wyborczego — fabryki „Ęlektro- 
zawod", kombinatu budowy maszyn 
im. Szczcrbakowa, zakładów elektro 

technicznych i innych, wysunęły na 
zebraniach przedwyborczych kandy­
daturę Józefa Stalina na deputowa­
nego do Rady Najwyższej RFSRR. 
Wspólne zebranie przedwy’borcze 
przedstawicieli ludności pracującej o- 
kręgu stalinowskiego, poświęcone by 
lo sprawie wysunięcia kandydata 
bloku komunistów i bezpartyjnych 
do Rady Najwyższej RFSRR. Uczest 
nicy zebrania przyjęli jednomyśnie 
rezolucję popierającą kandydaturę 
Józefa Stalina na deputowanego do 
Rady Najwyższej RFSRR. Wśród 
burzliwych oklasków przyjęto tekst 
listu do Stalina, w którym m. in. czy 
tamy:

Drogi Józefie Wissarionowdczu!
W jednomyślnym wysunięciu Wa­

szej kandydatury na deputowanego 
do Rady Najwyższej RFSRR znajdu­
ją, swój wyraz gorąca miłość i bez­
graniczne oddanie całego narodu ra­
dzieckiego dla Was, Kochany Towa­
rzyszu Stalinie.

W tych radosnych chwilach wszyst 
kie nasze myśli i uczucia są z Ma­
mi. drogi Józefie Wissarionowiczu. 
Całe swe życie pełne chwały, boha­
terskich czynów, poświęciliście w’al- 
ce o sprawę klasy rol>otniezej. o 
•.zczęście rtarodu i całej pracującej 
ludzkości.

Wy. Józefie Wissarionowiczu. do­
prowadziliście nasz kraj do zwy­
cięstwa w ciężkich latach wielkiej 
wojny narodowej. Wy, zmobilizo­
waliście wszystkie siły naszego na­
rodu do bohaterskiej walki przeciw­
ko faszystowskim najeźdźcom;

W okresie powojennym wielomilio­
nowy naród radziecki ofiarnie pracu­
je nad realizacją wspaniałego pro­
gramu budownictwa komunistyczne­
go. Ludzie radzieccy nie szczędzili 
sił i pracy, aby’ nie tylko wykonać, 
lecz wykonać z nadwyżką 5-latkę po 
wojenną. Przedwojenny poziom glo 
halnej produkcji przemysłowej na­
szego kraju przekroczony został w 
ciągu 11 miesięcy 1950 r. o 72 proc.

Drogi Towarzyszu Stalinie!
Z głębokim zadowoleniem i ra­

dością powitaliśmy uchwały rządu 
o wspaniałych budowlach komuniz­
mu podjętych z Waszej inicjatywy 
Budowa największych na świecie 
elektrowni wodnych na Wołdze i 
Dnieprze, budowa gigantycznych ka ' 
nałów w Turkmenii, na południu i 
Ukrainy i na Krymie, kanału żc-

głównego łączącego Wołgę z Donem 
— to ogromny wkład w dzieło stwo 
rżenia materialno-technicznej bazy 
komunizmu, budowle komunizmu 
stanowią przekonywujący wyraz si­
ły i potęgi państwa radzieckiego i je­
go pokojowej polityki. W budowlach 
tych widzimy nowy przejaw Waszej, 
Józefie Wissarionowiczu, ojcowskiej 
troski o rozkwit naszego kraju, o 
szczęśliwe i dostatnie życie ludzi ra­
dzieckich.

Pod Waszym kierownictwem. To­
warzyszu Stalinie, naród radziecki- 
uporczywie walczy o pokój, o przy­
jaźń i współpracę między narodami 
wszystkich krajów.

Wielki przykład Związku 
dzieckiego jest natchnieniem dla 
pracujących całego świata w 
walce o swe wyzwolenie spod
woli kapitalistycznej, o nowe i szczę-

Ra­
mas 

ich 
nie-

Płyną podarki dla dzieci Korei

Bydgoszczy ob. ob. 
mieszkanie księgo*

Jedna z „trójek” Polskich Zakl. Zbożowych z 
Szwejkowska, Metzówna i Krajewski odwiedziła 
wego MRN Cz. Śliwińskiego. Mała Bożenka Śliwińska wręcza „trójce” 
sukienkę i buciki jako prezent dla dzieci koreańskich.

Foto — IKP

nominacje
na stanowiskach ministerialnych

WARSZAWA (PAP) Prezydent RP mianował inż. Romana Piotrowskie* 
go Ministrem Budownictwa Miast i Osiedli, ą ob. ob. inż. Stefana Piętru* 
siewicza i inż. Juliusza Żakowskiego podsekretarzami stanu w Minister* 
stwie Budownictwa Miast i Osiedli.

♦
Prezydent RP mianował ob. Czesława Bąbiański ego podsekretarzem stanu 

w M nisterstwie Budownictwa Przemysłowego i kierownikiem tego mini, 
sterstwa.

Prezydent 
wołując go

Prezydent
1---------------

RP mianował dr Tadeusza Michejdę ministrem bez teki, od‘ 
jednocześnie ze stanowiska ministra zdrowia.

♦
RP mianował dr Jerzego Sztachelskiego ministrem zdrowia.

Nota Polski do Holandii
w sprawie wydaira zbrodniarza wojennego Mentena

WARSZAWA (PAP). Dnia 2 października 1950 r. Poselstwo RP w Ha­
dze przesłało holenderskiemu MSZ notę następującej treści: 
Poselstwo RP przesyła wy razy po­

ważania Królewskiemu Ministerstwu 
Spraw Zagranicznych Holandii i ma 
zaszczyt je puwia-óomiii. ze Mini­
sterstwo Sprawiedliwości w Polsce 
zwróciło się do polskiego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych w celu 
powzięcia odpowiednich kroków’,

1S stycznia 
posiedzenie Sejmu
WARSZAWA (PAP) Marszalek 

Sejmu Ustawodawczego RP wydał 
zarządzenie treści następującej:

Posiedzenie Sejmu Ustawodaw* 
czego RP odbędzie się w dniu 18 
stycznia 1951 r. o godz. 10. 
Marszalek Sejmu Ustawodawczego

(—) Władysław Kowalski

aby zbrodniarz wojenny Pieter-Na- 
colaas Menten, urodzony 26. 5. 1899 
w Rotterdamie, obecnie zamieszku­
jący w Holandii pod nieznanym a- 
dresem, został oddany do dyspozy­
cji Generalnej Prokuratury przy Są- 
dizie Najwyższym w Polsce.

Nota stwierdza, że Menten:
I. W okresie okupacji niemieckiej 

na terenie b. województwa lwowskie 
go, idąc na rękę okupantom, jako 

niemieckiej policji 
(Sicherheitspolizei) 
dokonywaniu za-

Oszczędna gospodarka węglem
źródłem sukcesów maszynistów pi morskich

5 mas! wyzwohla
Koreańska Armia Ludowa

PEKIN (PAP). Dowództwo naczel­
ne Koreańskiej Armii Ludowo-Demo­
kratycznej w komunikacie ogłoszo­
nym 15 bm podało:

Oddziały Armii Ludowej i ochot­
nicy chińscy kontynuując ofensywę 
przeciwko wojskom amerykańskim i 
lisynmannwskim na zachodnim i cen 
tralnym odcinku frontu wyzwoliły 
miasta Osan, Kimjanęzanni, Iczhon i 
Jodżu.

funkcjonariusz 
bezpieczeństwa 
brał udtział w ____ ______
bójstw osób spośród ludności cywil­
nej prześladowanych ze względów 
rasowych, a mianowicie — w dn. 
27. VIII. 1941 r. w Uryczu (pow. 
Stryj) przeprowadził przy pomocy 
2 fiirtkcjo.nariu.szv niemieckiej poli­
cji bezpieczeństwa egzekucję około 
180 osób narodowości żydowskiej, 
które zastały zastrzelone nad spe­
cjalnie w tym celu wykopanym do­
łem a następnie tam zakopane, w tej 
liczbie znajdowały się 4 siostry nie­
jakiego Michała Mirskiego — Maria, 
Lina, Helena i Salomea oraz jego 
dwie siostrzenice — Erna i Lusia, 
wszystkie należące do rodziny Pisty- 
nerów.

II. W tym samym czasie na tere­
nie Lwowa i Krakowa jako funkcjo-

ma zaszczyt prosić Królewskie Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych o pod 
jęcie odpowiednich kroków u kom­
petentnych władz dla dokonania eks­
tradycji zbrodniarza wojennego Pie- 
tera-Nicolaasa Menteua.

Poselstwo załącza przy niniejszym 
następujące dokumenty:

1. Postanowienie o tymczasowym 
aresztowaniu Pietera Nicolaasa Men­
tena.

2. 9 Protokołów przesłuchań świad 
ków.

Poselstwo RP przesyła Królewskie­
mu Ministerstwu Spraw Zagra nieś­
nych wyrazy głębokiego poważania.

Haga, dnia 2 października 1950 r.
*

Na powyższą notę rząd holender­
ski odpowiedzi nie udzielił.

,,Wracaj Jo domu, 
Eisenhower**

LONDA X (PAP). W sobotę popo­
łudniu przybył samolotem na lot­
nisko Northolt pod Londynem gen. 
Eisenhower. Całe lotnisko został* 
obstawione silnymi oddziałami po­
licji. Samochód z generałem był es­
kortowany z lotniska do hotelu w■ i <v IjnUWd I lYinKVWd IdKO TllMKCJO" it i ■ ‘ ., .

nariusz niemieckiej policji bezpie- nic Przez P°lK"ję na motocy- 
i iorl in 1.- nr>, i c_> nni--» NI<1VU.

WARSZAWA (PAP) Obniżenie kosz 
tów własnych i podnoszenie rentow* 
Bości przedsiębiorstw realizowane jest 
przez świat pracy m. in. drogą jak 
najdalej posuniętej oszczędności 
węgla. Akcja ta zapoczątkowana

cenzury bryiyishiej
PARYŻ (PAP). Jak donosi kores­

pondent „Liberation", w Londynie 
wyświetlany jest obecnie film fran­
cuski ..Życie rozpoczy na się jutro". Z 
filmu tego zostały’ wycięte wszystkie 
sceny, które przedstawiają działal­
ność naukową prof. Joliot- Curie.

Krew japońskn 
dla żołnierzy USA

LONDYN (PAP Z Tokio donoszą, 
ie rząd Yoszidy zmusza robotników 
japońskich do oddawan'a krwi, w ce* 
lach transfuzji dla ’annych w Korei 
żołnierzy ametykańskich.

przez górnika Szulca i palacza Hajta 
obejmuje coraz to nowe działy go= 
spodarki i przynosi milionowe o= 
szczędności.

W centralnej kotłowni „Pafawagu” 
palono węglem „orzechem” i ,,grosz’ 
kiem”. Po przebudowniu rusztów, 
kotl-y nagrzewane są najtańszym a1 
sortymentem węgla tj. niesortowanym 
i niepłukanym miałem. Usprawnienie 
to przyniosło zakładom w ub. roku 
136 tys. zł oszczędności.

Do akcji oszczędności więgla Wlą* 
czyli się również maszyniści kolejo* 
w: DOKP Gdańsk. Maszyniści Fortanz 
i Bucholz z tczewskiej obsady paro* 
wozu w IV kwartale ub. r. 
dzili ponad 380 ton węgfa. 
osiągnięcia zanotowano, w 
w innych parowozowniach.

W Bydgoszczy maszyniści
oszczędzają węgiel, stosując radziec’ 
kie metody pracy. Maszynista Koter’ 
ski zastosował do parowozu mieszań’ 
kę wszystkich gatunków węgla wraz 
z miałem, co dało oszczędność na 
przestrzeni ub. roku — 103.000 ton 
węgla.

ezeństwa i jednocześnie komisarycz­
ny zarządca kilku ..pożydowskich" 
przedsiębiorstw — przywłaszczył so 
bie i wywiózł do Holandii urządze­
nie mieszkania aresztowanego i roz-

' niego przez Niemców dr 
Ostrowskiego, profesora Uniwersy­
tetu Jana Kazimierza we Lwowie (w 
tym szereg przedmiotów stanowią­
cych pamiątki narodowe) oraz pozo­
stawione w zarządzanych przez nie­
go antykwariatach w Krakowie mie­
nie należące do ich prawnych wła­
ścicieli.

nie mi 
|strzela

LOŃDYN (PAP). Agencje zachód-' 
nie donoszą, że oddziały koreańskiej 
Armii Ludowej wyzwoliły miasto 
Machari, położone w odległości 50 
mil na południowy wschód od Won- 
dżu i przecięły szosę oraz linię ko­
lejową. łączącą Czeczen z wybrze­
żem wschodnim. Wojskom amery­
kańskim. holenderskim i francuskim । 
znajdującym się na południe od 
Wondż.11 grozi odcięcie od głównych 
sił wojsk interwencyjnych.nych przekazało omawianą sprawę,

Na wieść o przybyciu do stolicy 
Anglii Eisenhowera, ulicami miasta 
przeciągnęły pochody protestacyjne 
z licznymi transparentami. na któ­
rych widniały napisy: „Wracaj do 
domu, generale!" itp.

Skazanie szpiegów 
angielskich w NRD 
BERLIN (PAP). Trybunał woj­

skowy radzieckich wojsk okupacyj-
Wobec powyższego — głosi dalej nych w Niemczech rozpatrzył ostat-

Polska i Finlandia
zaoszczę* 
Podobne 
Gdyni i

kolejowi

zawarły umowę o wymianie handlowej
WARSZAWA (PAP). W dniu 9 bm. 

w Helsinkach podpisany został pro­
tokół połsko-fińśki, dotyczący wy­
miany handlowej między obu kra­
jami w roku 1951.

Polska będzie importować z Fin­
landii: miedź celulozę papierniczą i 
włókienniczą, podkłady kolejowe, 
papier, olej talowy oraz różne urzą 
d żeni a i maszyny dla przemysłu.

nota — Poselstwo RP. któremu poi-i nio sprawę uczestników organizacji 
skie Ministerstwo Spraw Zagranicz- szpiegowskich, którzy z polecenia 

wywiadu angielskiego uprawiali dzia 
łalność szpiegowską, wymierzoną 
przeciwko radzieckim wojskom oku­
pacyjnym w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej.

W toku śledztwa ustalono, że dzia 
łalnością tej organizacji szpiegows­
kiej kierowali bezpośrednio agent 
angielski Richford oraz współpra­
cownik angielskiego wywiadu woj­
skowego w Hamburgu Carter,

Trzech głównych oskarżonych — 
Gerharda Geiera, Józefa Andersa i 
Wernera Brusta skazano na karę 
śmierci przez rozstrzelanie. Pozosta­
łych 8 oskarżonych otrzymało wy­
roki pozbawienia wolności od 10 d« 
25 lat.

Wzamian za to Polska dostaczy Fin­
landii: węgiel, wyroby włókiennicze, 
wyroby walcowane, różne wyroby 
przemysłu metalowego oraz spożyw­
czego. m in. cukier.

Protokół podpisali: ze strony’ fiń­
skiej — minister Nykop, ze strony 
Polski — dyrektor Dep. Traktatów 
w Ministerstwie Handlu Zagranicz-' 
nego — dr Aleksander Wołyński.
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Obrady Komisji Politycznej Zgromadzenia ONZ

Kres agresji USA w Korei
mo±e położyć jedynie wycofanie wojsk obcych

I uznanie zasady samookreślenia narodu koreańskiego
NOWY JORK (PAP). Na porząd­

ku dziennym Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ znaj- 
duje się w dalszym ciągu skarga

Wspaniałe osiągnięcia 
robotników chińskich

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin podaje, że w listach skierowa­
nych do Przewodniczącego Central­
nego Rządu Ludowego — Mao Tse- 
Tunga, robotnicy Chin północno- 
wschodnich i północnych donoszą o 
sukcesach osiągniętych w realizacji 
planu gospodarczego 1950 r. oraz zo­
bowiązują się do osiągnięcia jeszcze 
większych sukcesów w 1951 r.

W listach tych robotnicy chińscy 
wyrażają gorące podziękowanie spe­
cjalistom radzieckim za okazaną po­
moc.

Sprawa pokoju 
zwycięży

śliwe życie. 800 milionów ludzi 
zjednoczyło się w potężnym obozie 
demokracji i socjalizmu. Siły socja­
lizmu rosną, krzepną i zwyciężają.

Rośnie i rozwija się potężny ruch 
obrońców pokoju, który ogarnął 
wszystkie państwa. Cała postępo­
wa ludzkość z podziwem obserwuje 
bohaterską walkę narodu koreańskie­
go i ochotników chińskich przeciwko 
interwentom amerykańskim.
Jakby nie szaleli amerykańsko-an- 
gielscy podżegacze wojenni, nie uda 
im się powstrzymać niezwyciężonego 
ruchu doby dzisiejszej o pokój, o 
lepszą przyszłość, o szczęście całej 
pracującej ludzkości.

Wasze świetlane imię, Józefie Wis- 
Mrionowiczu, napawa wiarą serca 
wszystkich bojowników, że sprawa 
pokoju, demokracji i socjalizmu zwy­
cięży.

My, przedstawiciele robotników, 
urzędników, inżynierów i techników, 
organizacji komunistycznych, kom- 
aomolskich i zawodowych zgromadzę

amerykańska przeciw Chinom w 
sprawie Korei.

Na początku posiedzenia delegat 
kanadyjski Pearson w imieniu tzw. 
„grupy trzech" odczytał .„sprawozda 
nie uzupełniające", w którym — je­
go zdaniem — przedstawione zostały 
„podstawowe zasady" rozwiązania 
kwestii koreańskiej.

Sprawozdanie to przedstawia w 
mglistej formie „zasad” które — 
jak twierdzą autorzy sprawozdania 
— mają na celu urzeczywistnienie 
„etapami" programu położenia kre­
su działaniom wojennym w Korei 
i utworzenie zjednoczonej Korei.

Sprawozdanie odrzuca nadal 
propozycje w sprawie natych­
miastowego wycofania wszystkich 
wojsk cudzoziemskich z Korei, co 
istotnie położyło by kres agresji ame 
rykańskiej przeciwko Korei i Chi­
nom i utorowało by drogę do poko­
jowego rozwiązania problemu Korei 
i innych problemów Dalekiego 
Wschodu.

Delegat Stanów Zjednoczonych 
Austin, deklarując poparcia sprawo­
zdania „grupy trzech" również gro­
ził, że Stany Zjednoczone będą kon­
tynuowały agresję przeciw Koreań­
skiej Republice Ludowo Demokra­
tycznej, jeżeli sprawozdanie zostanie 
odrzucone..

Po przemówieniach przedstawicieli 
Izraela i Turcji, którzy poparli cał­
kowicie prozozycję „grupy trzech", 
przemawiał delegat Związku Ra­
dzieckiego Malik, krytykując propo­
zycje „grupy trzech".

Następnie zabrał głos przedstawi­
ciel Polski dr Suchy. Poddał on kry 
tyce sprawozdanie „grupy trzech" i 
podkreślił, że zawarte tam propozy­
cje nic nowego nie zawierają. Po­
dobnie jak wszystkie poprzednie pro­
pozycje mają one na celu danie cza­
su wojskom Mac Arthura, by mógł 
on następnie z nową silą kontynuo­
wać agresywne działania USA. De­
legat polski stwierdził, że ONZ win­
na uwzględnić nie tylko amerykań­
ski punkt widzenia, lecz również 
zdania krajów Dalekiego Wschodu, a 
przede wszystkim Chińskiej Republi 
ki Ludowej, która stoi na stanowisku 
że uregulowanie sytuacji na Dalekim 
Wschodzie wymaga dopuszczenia 
Chin Ludowych do ONZ, uznania ich 
suwerennych praw do Taiwanu, wy­
cofania wojsk obcych z Korei i u- 
znania zasady samookreślenia naro­
du koreańskiego.

Watykan i Ameryka
finansowały działalność antypaństwową

wyższych dostojników kościelnych w C. S. R
PRAGA (PAP). W toku zeznań 

biskupa grecko-katolickiego Gojdi- 
cza — jednego z trzech oskarżonych 
dotsojników kościelnych, którzy sta­
nęli przed sądem w Bratysławie, wy­
szył m. in. na jaw szczegóły jego 
współdziałania z banderowcami, któ­
rych Gojdicz Starał się obronić 
przed władzami bezpieczeństwa.

Prokurator przedstawił sądowi nie. 
które dokumenty świadczące o tym

Uczeni radzieccy 
w Polsce

WARSZAWA (PAP Do Warszawy 
przybyła grupa uczonych radzieckich 
— delegatów Akademii Nauk ZSRR 
na konferencję naukową biologów, 
archeologów i medyków w Kuźni* 
each. W skład delegacji wchodzą 
prof, dr N. M. Sisiakin, jako przewód* 
niczący delegacji oraz prof, dr W. S. 
Rusinów i prof, dr E. M. Miszustin.

Związek Młodzieży Polskiej
staje do walki z analfabetyzmem

WARSZAWA (PAP). Sekretariat Zarządu Głównego ZMP podjął 
statnio uchwałę o zadaniach Związku w likwidacji analfabetyzmu.

nień popularno-naukowych, wyciecz­
ki do kin, wieczornice artystyczne 
oraz zespoły samokształceniowe, któ 
re zapobiegać będą wtórnemu anal­
fabetyzmowi.

0-

Zakończenie 
konferencji

ZAKOPANE (PAP). 13 stycznia .... 
zakończyły się w Kuźnicach 18-dnio 
we obrady konferencji naukowców, 
specjalistów biologii, agrobiologii i 
medycyny.

Konferencja przyczyniła się do za­
znajomienia naukowców z zagadnie­
niami nauki marksistowskiej, a w 
szczególności z dialektyczną metodą 
badań na konkretnym materiale bio­
logicznym.

br.

Uchwala stwierdza, że od listopada 
1949 r. do lipca 1950 r. członkowie 
ZMP nauczyli czytać i pisać 38 tys. 
analfabetów. Jest to osiągnięcie 
znaczne, lecz niewspółmiernie male 
w stosunku do możliwości organiza­
cji.

W związku z tym Sekretariat Za­
rządu Głównego polecił całej organi­
zacji 
mem 
owcy ......... ,______,
walki z analfabetyzmem".

Uchwała poleca bardziej niż do­
tychczas włączyć do prac zwią­
zanych z likwidacją analfabetyzmu 
młodzież ,.SP“ i harcerstwo oraz two 
rzyć trójki agitatorów, które zajmą 
się wyszukiwaniem nieujawnionych 
dotąd analfabetów.

ZMP-owcy wzmocnią opiekę spo­
łeczną nad kursami dla analfabetów, 
organizować będą pogadanki o Pol­
sce Ludowej oraz odczyty z zagad-

podjąć walkę z analfabetvz- 
pod hasłem: „Wszyscy ZMP- 
do czynnej pracy na froncie

jak ohydne zbrodnie popełniali ban­
derowcy na terytorium Czechosło­
wacji, korzystając z pomocy impe­
rialistów Zachodnich.
Przewodniczący sądu pokazał oskar* 

źonemu fotografie niektórych pomor 
dowanych ofiar banderowców i o- 
śkarżony musiał przyznać, że przy­
czynił się swą działalnością do tych 
zbrodniczych czynów.

Proszę powiedzieć — zapytał na­
stępnie oskarżonego prokurator — 
jak odnosił się Watykan do bande­
rowców?

Oskarżony Gojdicz: Watykan od­
nosił się do nich dobrze.

Oskarżony Gojdicz mówił dalej o 
konferencjach episkopatu, jakie od­
bywały się po lutym 1948 roku W 
obecności przedstawicieli internucja- 
tury, którzy wzywali episkopat do 
działalności przeciwko ustrojowi hi’ 
dowo-deinokraiycznemu.

Na zapytanie przewodniczącego o- 
skarżony stwierdza, że otrzymywał 
zasiłki pieniężne z internucjatury 
praskiej, z Watykanu i z Ameryki 
W 1949 roku otrzymał on z internu­
cjatury ogółem 220 tysięcy koron. 
Pieniądze te wykorzysta! na popiera­
nie tych duchownych, którzy upra­
wiali działalność antypaństwową. 
Biskun Gojdicz otrzymywał również 
pieniądze z Caritasu. W 1946 roku 
wypłacono mu z tego źródła około 
45Ó.000 koron.

Pytany o motywy swej nielegalnej 
działalności, oskarżony przyznał, że 
dążył do upadku ustroju ludowo-de­
mokratycznego.

Terror i represje 
rządu Pievena nie złamią 

woli ludu francuskiego
PARYŻ (PAP) Prasa francuska ko* 

mentuje sens uchwal przyjętych na 
posiedzeniu francuskiej Rady Mini5 
strów, wiążąc te uchwały z wizytą 
gen. Eisenhowera w Paryżu i z coraz 
większą zależnością obecnego rządu 
francuskiego od impęriąlistów

Na posiedzeniu tym postanowiano 
zastosować surowe sankcje w stosun*

zarówno w myśl życzeń Ameryki, jak 
i w nadziei, że zdoła w ten sposób o* 
słabić coraz potężniejszy ruch prote* 
stacyjny.

Nowy blok
agresji

ni na okręgowej naradzie przedwy­
borczej prosimy Was, Towarzyszu 
Stalinie, w imieniu 150 tys. ludno­
ści naszego okręgu, o wyrażenie zgo 
dy na kandydowanie do Rady Naj­
wyższej RFŚRR, ze stalinowskiego 
okręgu wyborczego miasta Moskwy.

Życzymy Wam, ukochany Józefie 
W’issarionowiczu, zdrowia i długich 
lat życia dla szczęścia mas pracu­
jących, dla chwały naszej potężnej 
ojczyzny socjalistycznej!

Niech żyje i rozkwita Wielki Zwią- 
eek Radziecki!

Niech żyje bohaterstka partia Leni­
na-Stalina!

Chwała naszemu rządowi radziec­
kiemu!

Chwała Wielkiemu Stalinowi!

Robotnicy masowo podejmują
zobowiązania

WARSZAWA (PAP) W myśl u* 
chwał V i VI Plenum CRZZ coraz wię 
cej załóg, brygad j poszczególnych ro* 
botników podejmuje konkretne zo* 
bowiązania produkcyjne, rozwijając 
w ten sposób współzawodnictwo bez* 
regulaminowe.

Robotnicy wykazują przy tym o* 
gromną twórczą inicjatywę podejmu* 
jąc b. różnorodne zobowiązania m. 
in. takie, które likwidują słabsze 
ogniwa produkcyjne — tzw. wąskie

produkcyjne
gardła, dzięki czemu fabryki jeszcze 
bardziej usprawniają rytm swojej 
pracy.

W zakładach im. Stalina w Pozna­
niu, gdzie robotnicy pracują już na 
nowych normach, zobowiązania doty* 
czące wysokiego przekraczania tych 
norm powziął m. in. tokarz Stanisław 
Nowak. Postanowił on tak usprawnić 
swoją pracę, aby uzyskiwać 180 proc, 
nowej normy.

ku do uczestników patriotycznego 
strajku 1 manifestacji protestacyjnych 
przeciwko gen. Eisenhowerowi. M. in. 
wobec członków delegacji, które do* 
tarły do hotelu „Astoria” i wręczyły 
tam rezolucje protestujące przeciwko 
polityce przygotowania wojny i zbro* 
jenia Niemiec Zachodnich. Odnośna 
uchwała Rady ministrów oświadcza: 
„Osoby, które brały udział w manife* 
stacji z dnia 9 stycznia winny być 
niezwłocznie zwolnione ze ewych 
funkcji i pociągnięte do odpowiedział 
ności dyscyplinarnej, a wszyscy cu* 
dzoziemcy uczestney manifestacji win 
ni być natychmiast wydaleni z 
Francji”.

Rząd francuski powziął uchwalę

NOWY JORK (PAP). Jak wynika 
z doniesień madryckiego korespon­
denta „New York Times", Hiszpania 
frankistowska, widocznie w myśl in­
strukcji USA, usiłuje zorganizować 
jeszcze jeden sojusz „obronny" obej­
mujący strefy Morza Śródziemnego 
i Środkowego Wschodu. Celem tego 
sojuszu ma być związanie Hiszpanii 
z krajami arabskimi i Turcją w jed­
nolity agresywny blok, któryby sta­
nowił odgałęzienie paktu atlantyc­
kiego.

STAN POGODY
Ną ogół pochmurno, jedynie na pół 

nocy i zachodzie kraju większe za­
chmurzenie z niewielkimi opadami.

—9—9————9——————9———————————

— Tak! — potwierdził — Gdyby mi czas na to po­
zwalał, pobył bym tu znacznie dłużej... Sądzę zresztą, 
że i pani Brzozowiec podobają się również?

Zadał to pytanie, z góry wiedząc, jaką na nie otrzyma 
odpowiedź.

— Wcale mi się nie podobają! — odpowiedziała szyb­
ko. — I odwrotnie: gdybym mogła, jutro bym stąd wy­
jechała! Bez chwili namysłu!

Gończ siedział nieruchomo. Rysy twarzy zaostrzyły 
mu się, oczy utkwił w jeden punkt. Nie trzeba było być 
psychologiem, żeby odgadnąć, iż każde słowo Teresy 
sprawia mu dotkliwą przykrość.

— Dlaczego? — spytał Wroński.
— Po prostu dlatego, że obrzydła mi już wieś! — wy- 

buchnęla — Obrzydła! Mam jej dość! Po dziurki w no­
sie! Tęsknię za miastem! Chciałabym już od jutra tam 
zamieszkać!

— Nie zawsze człowiek może czynić tak, jak chce! — 
powiedział z namysłem lekarz — Bywa, że chcemy po­
stąpić w taki sposób, a nie pozwalają nam na to warun­
ki! Wszystko zależy od tego, jak się te warunki ułożą...

— Tylko, że człowiek sam sobie te warunki stwarza!
— rzuciła cierpko i zaczepnym wzrokiem spojrzała na 
męża.

Nie przestając wpatrywać się w jeden punkt, odparł:
— Wiesz o tym dobrze, że sam wybrałem Brzozowiec. 

Nikt mi ich nie narzucił!

— Wiem! I właśnie dlatego... właśnie dlatego...
Nie dokończyła. Nie potrzebowała zresztą kończyć. 

Obaj i tak wiedzieli, co chciała powiedzieć. Że właśnie 
dlatego ma do męża żal. Głęboki żal, który drąży ją od 
dawna, sprawiając, iż ich pożycie staje się naprężone, iż 
oddalają się od siebie z każdym tygodniem, mimo tego 
wszystkiego, co ich kiedyś tak silnie łączyło, co ich 
zresztą łączy jeszcze i dzisiaj.

Kolacja skończyła się w chłodnym, osowiałym nastro­
ju. Na nic się nie zdały usiłowania Wrońskiego, który 
kilkakrotnie próbował nawiązać przerwaną nić lekkiej, 
swobodnej rozmowy.

Gdy wstawali od stołu, Wroński pochwycił spojrzenie 
Gończa i wyczytał w nim to wszystko, o czym Gończ 
w tej chwili myślał.

Korzystając z momentu, gdy Teresa zajęta sprząta­
niem ze stołu, nie zwracała na nich uwagi, pochylił się 
ku Gończowi i szepnął życzliwie:

— Nie warto się przejmować... To minie, z pewnością 
minie...

Gończ skinął twierdząco głową i uśmiechnął się, a ten 
blady, pełen powątpiewania uśmiech powiedział Wroń­
skiemu dobitnie, że gospodarz nie wierzy jego słowom, 
że ma o tej sprawie zupełnie odrębne, własne zdanie.

Wracając na górę, Wroński myślał, że jednak w po­
życiu tego małżeństwa można już dostrzec wyraźne 
symptomy trwałego rozkładu, że rozdzieliła je szczelina, 
pogłębiająca się z każdym dniem, coraz bardziej wyraź­
na, coraz bardziej niebezpieczna. I pomyślał jeszcze — 
niesłusznie zresztą — że gdyby nie dziecko, to już dawno 
rozeszłyby się ich drogi.

Dziwnym skojarzeniem ta sama myśl przyszła tego 
wieczoru Gończowi. Odrzucił ją jednak równie szybko, 
jak się narodziła.

Mogło ich wiele dzielić, mogły istnieć między nimi 
różnorodne różnice, mogło dochodzić do sprzeczek i

starć spowodowanych takimi, czy innymi przyczynami — 
nigdy jednak nie zaszło coś takiego, coby czyniło realną 
samą choćby myśl o rozstaniu.

Bezsprzecznie dziecko — Krzyś — było tą silną wią­
zią, tą jakby gwarancją całości ich domu, lecz Krzyś nie 
byl więzią jedyną. Na pewno nie. Był może najsilniejszą, 
ale nie jedyną .

Oprócz Krzysia istniało coś, co nie pozwalało myśleć 
o rozłące.

Przecież nikt ich nie zmuszał do zawarcia ślubu. Prze­
ciwnie, rodzice Teresy byli temu przeciwni. Trzeba było 
przełamać szereg oporów, aby postawić na swoim i prze­
prowadzić swą wspólną wolę.

Małżeństwo ich nie było małżeństwem ani z rozsądku, 
ani tymbardziej z wyrachowania. Chcieli być razem « 
sobą, chcieli wspólnie iść przez życie. Obojętne, jaka cze 
kała ich przyszłość. Mogła być ona przyszłością jasną, 
pełną szczęścia i radości, mogła być ocieniona smutkiem 
i rozterką.

O tym nie myśleli wówczas. Wiedzieli, że łącząc się — 
łączą się na złe i dobre.

Czyżby nic nie zostało z tamtego czasu? Czyż to 
wszystko, co ich połączyło mogły przekreślić i zatrzeć 
nieważne zmartwienia i przykrości codziennego życia?

Gończ wie z pewnością, że tak nie jest. Tak nie może 
być. Jeśli by tak było — wówczas to wszystko, co było 
przedtym jest kłamstwem. Wspólnym kłamstwem.

A tak daleko nie można się posunąć. Nawet w myś­
lach nie wolno tego czynić.

Zwłaszcza, że jest inaczej. Czas, jaki minął od dnia ich 
ślubu sprawił, że Teresa stała się dlań droższa jeszcze i 
bliższa. Początkowo wydawało się to niemożliwe. Nie są­
dził, że jeszcze bardziej mógłby pokochać Teresę.

A jednak — zbliżał go do niej każdy miesiąc, każdy 
tydzień.

Ale czy i Teresa myślała tak samo?
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W atmosferze histerii i trwogi
fr" Nowy Jork, w styczniu 1951 r.

Ameryka wkracza w Nowy Jork ,,w at­
mosferze nerwowej trwogi i lęku przed 
tym, co niesie przyszłość" — pisał na za­
kończenie starego roku tygodnik „United 
News and World Reports". Wall Street 
1 politycy Waszyngtonu miotają się w 
gąszczu trudności. W wyniku histerii wy 
chodzą ozu z najdziwaczniejszymi pomy. 
cłami „ratowania wolności 1 Ameryki".

Gubernator Nowego Jorku — Dewey, 
znany aferzysta wyborczy i czołowy re­
publikanin, żąda powołania do służby 
wojskowej wszystkich mężczyzn i kobiety 
od lat 17-tu dla kontynuowania polityki 
agresji. „Przy pomocy maszyn do pra. 
nla i samochodów nie uratujemy naszej 
wolności" — wola on patetycznie. Ame­
ryka Deveya — to Ameryka przynaj­
mniej 100 dywizji — liczniejszych i wy. 
posażonych w lepszy sprzęt niż wojska 
radzieckie.

Jak na razie — to wyposażenie dywizji 
amerykańskich przedstawia się pod wie­
loma względami bardzo słabo. Korespon­
dent wojskowy „New Jork Times" Bald, 
win donosi z Korei, że artyleria ludowa 
strzela o kilka mil dalej, niż dz.ała ame­
rykańskie, czołgi są zwinniejsze, karabi­
ny maszynowe trwalsze i pewniejsze w 
użyciu. Żołnierz koreański i ochotnik 
chiński wykazują najprzedniejsze zalety 
bojowe. W ogniu uporczywyęj? walk 
przetopił się mit różnych „tajemniczych" 
rakietowych 1 nierakietowych broni ame. 
rykańsklch. Rzeczywistość nadała mu mi- 
terny kształt, który doprowadza do 
obłędu amerykańskich strategów 1 spe­
ców. Mac Arthur wprowadził ostrą cen­
zurę wojskową, aby wiadomości tego ty­
pu nie dostawały się do Ameryki.

Gdy zawodzi wyższość techniczna za­
czynają się mnożyć spekulacje myślowe 
wśród polityków i „uczonych". W Sta­
nach zjednoczonych rozmnożył się po 
klęsce w Korei gatunek amerykańskiej 
odmiany Ossowieckich. Uczony takiego 
pokroju — Widera z Uniwersytetu w Cor- 
nell — wysuwa „poważne" propozycje: 
odciągnięcia przy pomocy specjalnych 
mechanizmów zainstalowanych na żeglu­
jących na Atlantyku okrętach opadów od 
„komunistycznego świata" aby przez klę­
skę posuchy zmusić go do kapitulacji. 
Doradca Trumana Dulles przedkłada nad 
inne oręż „ideologii". Aby wiedzieć jak 
amerykańscy „mężowie stanu" pojmują 
wartości bo j otytej del trzeba.^rzecjytać 
następujący WyjMek Z‘'książki Dralesa pt. 
„Pokój czy wojna".

, „W ciągu ostatnich lat 5-c!u wyda­
liśmy wiele miliardów dolarów przy, 
gotowując się do ewentualnej wojny 
przy pomocy bomb, samolotów 1 ar­
mat. Ale bardzo mało wydaliśmy na 
wojnę ideologiczną, w której ponosi­
my klęski, jakich nie zdołają zrekorn.

। pensować żadne siły zbrojne".

My naiwni sądziliśmy zawsze, że idea 
jest czymś, czego nie można kupić za 
pieniądze, nawet gdyby to były amery­
kańskie dolary. Jak widać Dulles jest

Ustawa o obywatelstwie
Coraz szybciej zabliźniają się za­

dane przez wojną rany, coraz ja­
śniej zarysowuje się przyszłość na­
szego kraju, coraz silniej zespala 
się budowany naszymi rękoma gi­
gantyczny gmach Nowej Polski 
Każdy z nas, bioracy udział w tej 
budowie, może być dumny z dotych­
czasowych osiągnięć, inoie być dum­
ny z przysługującego mu miana o- 
bywatela Polski Ludowej.

Uchwalona podczas ostatniego po­
siedzenia Sejmu Ustawodawczego 
RP ustawa o obywatelstwie pol­
skim otwiera szeroko drogę wiodą­
cą do uzyskania tego zaszczytu. Ot­
wiera ją nawet dla tych, którzy 
przebywając dotychczas za granicą 
powrócą do kraju, by swą pracę po­
święcić naszemu wspólnemu dziełu 
budowy podstaw socjalizmu. •

Obywatelem polskim może zostać 
nawet cudzoziemiec, który będzie 
chcial wraz z nami dąryć do wspól­
nego celu. Ustawa z dnia 8 stycz­
nia 1951 r. znosi szereg ograniczeń, 
które tutaj przewidywało polskie 
prawo przedwrze.’niowe. Dawniej u- 
zale’niano nadanie obywatelstwa 
polskiego cudzoziemcowi od jego sta 
nu majątkowego, czasu przebywa­
nia w granicach państwa polskiego 
itp. Dzisiaj wobec prześladowań lu­
dzi postępowych w krajach kapitali­
stycznych przepisy naszej ustawy 
mają charakter prawa azylu.

Obywatelami polskimi w my I pro 
jektu ustawy, są wszyscy ci, którzy 
w dniu jej we jcia w życie posiada- । 
ją obywatelstwo polskie na mocy do 
tychczas obowiązujących przepisów, 
są wszyscy ci, którzy przybyli do 
Polski Ludowej jako repatrianci o- 
raz ci, którzy zamieszkiwali na ob­
szarze Ziem Odzyskanych i b. Wol­
nego Miasta Gdańska i uzyskali 
Stwierdzenie narodowa: ci polskiej. 

innego zdania. Dulles przelicza Ideologie 
na pieniądze!

Obecne minimum egzystencji w Stanach 
Zjednoczonych jest circa 30% wyższe niż 
w roku 1946. Pod koniec ub. roku przy­
szła nowa wielka fala zwyżki cen arty­
kułów pierwszej potrzeby. Ceny hurtowe 
towarów wzrosły od czasu wojny w Korei 
o 10%. Spadają dochody farmerów, któ­
rym Truman jeszcze na wiosnę obiecy­
wał poprawę. Każde nowe przemówienie 
Trumana stanowi zapowiedź „dalszych 
wyrzeczeń" społeczeństwa na rzecz 
„obrony USA". Skutki szaleńczej poll, 
tyki maluje Hoover — nletnniejszy zre­
sztą niż Truman reakcjonista 1 podżegacz 
wojenny — następująco: Na skutek wy­
datków rządowych 150 milionów Amery, 
kanów znajduje się już obecnie w trud­
nych warunkach materialnych. W rezul­
tacie poprzednich wojen dźwigamy brze­
mię zobowiązań i długów w kwocie 260 
miliardów doi. W ciągu roku przysięgo 
wydatki federalne wyniosą ponad 90 ml. 
liardów. Jest to więcej, niż nasze oszczęd 
ności. Ten olbrzymi deficyt musimy 
pokryć przez rozpisanie pożyczek pań­
stwowych. Jeżeli będziemy tak postępo­
wać nadal, to kraj nasz runie w rezul. 
tacie w przepaść katastrofy gospodari 
czej".

Na podatnym gruncie wzrastającego zu­
bożenia ludności 1 na skutek gangster, 
skiej polityki wychowawczej szerzy się

Bydgoszcz składa dary 
dla dzieci walczącej o wolność Korei

Apel II Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju wzywający do zbiór 
ki noworocznych podarków dla dzie­
ci walczącej o wolność i niepodleg­
łość Korei znalazł żywy oddźwięk w 
naszym mieście.

400 trójek aktywistów ruchu obroń 
ców pokoju puka do drzwi byd­
goszczan. Wszędzie przyjmują ich 
uprzejmie i serdecznie.

Z dwiema trójkami z Polskich Za­
kładów Zbożowych udajemy się na 
teren Starego Miastą. Lwdnóśfr za­
mieszkująca tę dzielnicę jest bardzo 
zróżnicowana. Mieszka tu obok ro­
botnika inteligent pracujący, obok 
rzemieślnika i uspołecznionego kup­
ca — urzędnik.

Po krętych i wąskich schodach 
wchodzimy do mieszkania rymarza 
Bernarda Dornowskiego, który wraz 
z żoną wręcza trójce dziecięcą gar­
derobę.

— Dajemy to z radością, może te 
rzeczy pocieszą trochę biedne dzieci 
koreańskie — mówi ob. Dornowski.

Idziemy dalej. W mieszkaniu fcsię

Prawo nabycia obywatelstwa pol­
skiego ograniczone jest dla osób, 
które mieszkają stale za granicą i 
w związku ze zmianą granic pań­
stwa polskiego nabyły obywatel­
stwo innego państwa, ponadto dla 
osób, które naleją do narodowoici 
zamieszkujących na obszarze ZSRR 
lub są narodowości niemieckiej. Je­
żeli jednak jedno z maponkćw po­
siada obywatelstwo polskie i zamie­
szkuje na terenie naszego kraju — 
drugie z nich może to obywatelstwo 
uzyskać.

Obywatelstwo polskie nadaje Ra­
da Państwa na wniosek Rady Mi­
nistrów, a nie jak dawniej Minister 
Spraw Wewnętrznych.
Prawa i obowiązki obywatela regu­

lowane są przez specjalne przepisy. 
I tak obywatelstwa polskiego mogą 
być pozbawione osoby, przebywające 
za granicą, je eli naruszyły obowią­
zek wierno-ci wobec państwa pol­
skiego. działały na szkód- żywotnych 
interesów Polski Ludowej, nielegal­
nie opu cily granice kraju po 9 ma­
ja 1945 r. lub wreszcie odmawiają 
powrotu do ojczyzny, mimo wezwa­
nia właściwych władz.

W Polsce przedwrze niowej orze­
czenie o pozbawieniu obywatelstwa 
nie wymagało uzasadnienia. Skiero­
wane ono było przeciw emigrantom, 
którzy musieli wyjechać za granicę 
w poszukiwaniu pracy, przeciw dzia­
łaczom antyfaszystowskim i wszyst­
kim emigrantom politycznym. Ostat­
nia ustawa przywraca prawa obywa­
telskie tym wszystkim, którzy na mo 
cy sanacyjnych przepisów zostali ich 
pozbawieni.

Ustawa z dnia 8 stycznia br. wska 
zuje dobitnie na to, iż Polska Ludo­
wa daje mo no ć ka’demu włącze­
nia się w zaszczytne szeregi budow­
niczych nowego, lepszego Jutra.

łK) 

w Ameryce przestępczość i zdziczenie 
moralne. Szef policji E. Hoover podał, 
że w pierwszej połowie 1950 roku co 17 
minut miało miejsce w USA przestęp­
stwo. W liczbie 614 tysięcy przestępstw, 
które zanotowano do czerwca, brali 
udział młodociani mieszkańcy „slumsów".

Taki jest obraz Ameryki na progu No­
wego Roku. Skończyły się buńczuczne 
mowy bankietowe. Nastrój beznadziejno­
ści 1 zdenerwowania wkradł się do Wall 
Street i Białego Domu. Wiadomości o 
klęskach w Korei wplatają się czołowym 
akordem w niewesołą „muzykę" wyda­
rzeń dla USA.

Pod koniec ub. roku Związek Radziecki 
wystąpił jeszcze z jedną inicjatywą do­
prowadzenia do współpracy między mo­
carstwami. Radziecka nota do Francji, 
Wielkiej Brytanii 1 Ameryki w sprawie 
Niemiec stanowi potwierdzenie tej poli­
tyki Związku, o której na Kongresie Po­
koju w Warszawie mówił Ula Erenburg: 
„Jesteśmy za porozumieniem i współpra­
cą nietylko z Ameryką Robesona i Fa- 
sta, ale 1 Ameryką Trumana i Acheso- 
na“. Im prędzej zrozumieją ten fakt 
ludzie odpowiedzialni za politykę Stanów 
Zjednoczonych i ich wasale europejscy — 
tym większe zostaną Im szanse na urato­
wanie Ameryki 1 Europy Zachodniej od 
kompletnej klęski gospodarczej, a naro­
dowi amerykańskiemu oszczędzą wielu 
przykrych doświadczeń. M-K.

gowego MRN Czesława Śliwińskiego 
przy ul. Podwale 15 córeczka jego 
mala Bożenka wręcza trójce sukien­
kę i buciki.

— Przetrwaliśmy wszystkie okrop­
ności wojny światowej, a nadto po­
wstanie warszawskie — mówi ob. Śli­
wińska — straciliśmy wszystko, już 
nigdy nie obcięlibyśmy przeżywać 
koszmaru wojny, chcemy pokoju i 
chętnie bierzemy udział w każdej ak­
cji pokojowej.

Emerytka — wdowa ob. Aniela 
G u mińska składa na rzecz małych 
Koreańczyków bieliznę i kwotę pie­
niężną.

Po odwiedzeniu wielu jeszcze do­
mów i mieszkań, trochę zmęczone 
ale zadowolone z wypełnionego obo­
wiązku trójki zbieraczy w osobach 

Maiżankowie Dornowcy wręczają ,,trójce’’ garderobę dziecięcą. Dzieci 
koreańskie niezawodnie z takim samym uśmiechem będą odbierały po> 
darki, z jakim składa je cały naród polski. Foto — 1KP
ob. ob.: Szwie jkowskiej, Metzówny 
i Krajewskiego oraz - Nowakówny 
Cienżniakowskiego i Szponga udają 
się do Ratusza aby oddać zebrane 
przedmioty do magazynu miejskiego.

Z inną „trójką", składającą się z 
pracowników Bydg. Spółdz. Spoż. To 
masza Szczotki oraz 2-ch jego kole­
żanek: ob. ob. Klawczyńskiej i Ro­
mańskiej udajemy się na Al. 1 Ma­
ja.

Wchodzimy do domu oznaczonego 
numerem 122. Ob. Klawczyńska e- 
nergicznie dzwoni.

— Jesteśmy z Komitetu Obrońców 
Pokoju, zbieramy dary dla dzieci 
koreańskich — mówi ob. Szczotka 
do otwierającej nam drzwi kobiety,

— Domyśliłam się. — odpowiada 
ob. Wanda Oficzowa — proszę, 
wejdźcie do mieszkania. Wprawdzie 
i nam jeszcze ciężko boć to dopiero 
kilka lat po wojnie, ale właśnie dla­
tego, że sami wiemy, co to jest woj­
na, musimy pomóc tym niewinnym 
dzieciom koreańskim, które potrze­
bują przecież tak bardzo naszej po­
mocy. Mam tu ciepłą koszulę, z 
pewnością przyda się ona jakiemuś 
dziecku.

I tak jest wszędzie. Trójki przyj­
mowane są gościnnie przez miesz-

Dach nad głowa.
Kraków, w styczniu

Obrazek z dnia wczorajszego. Prze­
glądam popćudniówkę IKC — „Tem- 
po Dnia” z roku 1933 z datą 27 sierp 
nia i razem z reporterem zwiedzam 
mieszkanie ludzi jaskiniowych w Kra 
kowie, dokładaniej mówiąc na ul. 
Rakowieckiej w oddaleniu niespełna 
półgodzinnej pieszej wędrówki od 
Rynku Głównego. W pozostałym po’ 
austriackim forcie umieściło się prze’ 
szo 80 osób i okupowało 13 kazamat 
o rozmiarach przeciętnych 2X2,5 me’ 
tra — nie mieszkają sami, posiada’ 
ją bowiem krowy, owce i konie.

Kto są ci ludzie i co ich skłoniło, 
że osiedli się w tych okropnych wa= 
runkach bytowania? Czy to jacyś wy­
kolejeńcy? Nie, to ludzie ubodzy, lu­
dzie pracy, solidni i przyzwoici. Bez* 
domni, nie mając możliwości wyszu’ 
kania sobie lepszego mieszkania o’ 
porządzili jak najschludniej straszli­
we mury i zadowoleni są, że mają 
przynajmniej dach nad głową. Tak 
samo zadowolona jest z nich... poli­
cja. Lochy pofortyfikacyjne nie dają 
już schronienia występnym elemen­
tom, policji odpad! jeszcze jeden kło­
pot służbowy...

Tak gnieździł się świat pracy w 
Polsce przed wrześniowej w mieście, 
które nie uległo prawie żadnym znis?

kańców Bydgoszczy, którzy dają co 
tylko mogą, aby choć w części zła­
godzić ciężki los dziatwy dalekiego 
kraju. U rodziny Podsiadło — dary 
są już przygotowane. Trójka nasza 
otrzymuje 2 koszulki, sweterek, maj 
teczki i spodenki. Wszystko w dob­
rym stanie, czyste, widać, że spe­
cjalnie wyprane.

Ob. Władysław Walkowiak jest 
w kłopocie.

— Co wam tu dać?
Po pewnej chwili przypomina so­

bie, że żona jego wychodząc zosta­
wiła 2 koszulki dziecięce i prosiła, 
aby ofiarował je zbierającym dary 
dla dzieci koreańskich. Dodaje jesz­
cze kilka złotych.

A teraz zajrzyjmy do magazynu w 
P-atuszu.

Ob. Jagiełło sprawnie przelicza ze­
brane pieniądze. Odzież bierze pod 
swoją opiekę magazyn. Czerwiński. 
Edmund Łęgowski księguje odebrane 
przez kasjera pieniądze i wydaje po­
twierdzenie odbioru. Cała procedura 
odbywa się bardzo szybko. Trzeba 
się spieszyć, bo w kolejce czekają in­
ni „zbieracze”.

W magazynie pełno bielizny, u- 
brań dziecięcych, sukienek, odzieży 
weln. — nie brak oczywiście i zaba­
wek. Niemałą atrakcją , wśród tych 
ostatnich będzie dla dzieci koreań­
skich pluszowy miś, albo gwiazdorek 
z cukru, który także powędruje na 
Koreę. Patrząc na piękne książki z 
obrazkami — dzieci koreańskie może 
choć na chwilę zapomną o grozie 
wojny. Ciepły sweterek z pewnością 
przyjęty zostanie z wdzięcznością...

I jeśli dziecko koreańskie po stra­
cie własnego domu tułające s ę może 
po ruinach swego miasta lub swej 
rodzinnej wioski głodne i wynędz­
niałe — uśmiechnie się, biorąc do rę- 
ki ciepłą odzież i inne dary — to bo- I 
daj najmilsze dla nas podziękowano.

' i.dii i, (Szer) 

czeniom w pierwszej wojnie świato- 
wej — w mieście, które miało dale­
ko lepsze niż gdzieindziej warunki 
normalnego rozwoju i nie mogło u- 
skarżać się na nadmierne przelud­
nienie.

Obrazek z r. 1933 przedstawiliśmy 
dla kontrastu i przypomnienia go tym, 
co cierpią jeszcze na chroniczny czy 
cyniczny „brak pamięci” i tak chętnie 
nadstawiają ucha na wyimaginowane 
lub rozdęte słusznie niedole dnia 
dzisiejszego. Już pobieżny choćby spa 
cer po Krakowie dowodzi, jak dale­
ko odbiegliśmy od czasów „szczę­
śliwości” sanacyjnej, jak gruntownie 
i od podstaw zmienia się obraz ze­
wnętrzny stolicy podwawelskiej.

Mimo potwornych przejść okupa­
cyjnych, zaniedbania w okresie dru­
giej wojny, przeludnienia^ napływu 
przesiedleńców wzrastania załóg fa­
brycznych (60 tysięcy osób, które od 
r. 1949 przybyły do Krakowa musia- 
ło otrzymać nowe mieszkania) miasto 
potrafiło stworzyć w kilku latach 
względnej sKabiilizacji stosunków a 
zeledwie u progu gospodarki socja- 
listycznej możliwie wygodne warun­
ki mieszkalne dla najszerszych, upo­
śledzonych dotąd warstw ludności

Pozostańmy przy naszym punkcis 
wypadowym. W tej samej okolicy, 
od strony ul. Mogilskiej widnieją po­
tężne bloki mieszkaniowe. Zaczęto je 
budować dopiero w r. ub. a w naj­
bliższych już miesiącach staną otwo­
rem dla pomieszczenia ludzi pracy. 
Nie będzie w nich wilgotnych- sute­
ren, przeciekających poddaszy, za­
ciemnionych pleśnią nor. Każdy 
mieszkaniec posiadać będzie — ła­
zienkę gaz, ogrzewanie centralne. 
Powstaną żłobki dla dziatwy, przed­
szkola wzorowe, placówki oświato­
we, społeczne.

Osiedle przy u1!. Mogilskiej wymie­
niliśmy jedynie dla przykładu. Już 
teraz bowiem miasto może pochlubić 
się szeregiem takich dzielnic na 
przeciwległych sobie krańcach. Przo­
duje kolonia robotnicza na Grzegórz­
kach ze swymi 17 blokami obejmują­
cymi 2.100 izb, w Borku Fałęckim, na 
osiedlu Kraków—Zachód — dają one 
lub dadzą lada chwila setki i tysiące 
nowych pomieszczeń i nieznanych 
warunków egzystencji. Państw. Przed 
siębiorstwa Budowlane i instytucje 
pokrewne oddały do użytku w r. ub. 
113 całkowicie wykończonych bu­
dynków. Jak za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej przeistaczają się 
ciągle coraz to inne części miasta. 
Najmniej ulega przeobrażeniom śród­
mieście, lecz i tu mnóstwo domów 
wymaga remontu, a zabytków® 
obiekty konserwacji, przebudowy i 
zabeap’eczenia. Przywraca się daw­
ne kształty sławnemu CoHegum 
Maius i Bramie Floriańskiej, pałac 
magnacki na Szlaku przystosowany 
zostaje na najnowocześniej urządzo­
ną rozgłośnię radiową. Rosną i. mno­
żą się gmachy różnych instytucji pań­
stwowych, że wymienimy tylko w:e- 
żowce Centr. Przemysłu Naftowego 
przy uil. Lubicz. Na Błoniach naprze­
ciw Muzeum Narodowego powstaje 
monumen-ałny Dom Związków Zawo­
dowych, (600 ubikacji i olbrzymie sa­
le -zebrań!) wyrastają kompleksy 
Akademii Górniczej,, miasteczko aka­
demickie, bursy, obok Parku Jordąna 
potężne masywy Instytutu Chemicz­
nego. Wszędzie korzystne zmiany i 
ciągła rozbudowa, nie znająca przerw 
mimo trudnych nieraz warunków w 
miesiącach zimowych. Rozmach, 
światło, powietrze, perspektywa wi­
dokowa i przestrzenna i najbardziej 
starannie wyposażone wnętrze. Mia­
sto przeprowadza nowe linie tram­
wajowe, rurociągi gazowe i wodo­
ciągowo. przerzuca kilometry przewo 
dów elektrycznych, polepsza lub bu­
duje nowe nawierzchnie i chodniki. 
Pows-tają snkoły, świetlice, parki i 
zieleńce, rozszerza się zakłady szpi­
talne. A przecież to dopiero począ­
tek. Bezmiar wysiłku i wkładów oce­
nić może tylko porównanie z tym, 
co Polska dzisiejsza zastała. Tak jest 
w samym tylko Krakowie-mieście .— 
Tuż zaś obok na bezmiarach pól 
wieiskich wznoszą się już zarysy 
wielkiego sąsiada Krakowa — gigan­
tycznej Nowej Huty.

J. Olsz.
iiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiuimiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuti

Wojna to ruiny miast, zabyt­
ków sztuki, szkól i wielo­
milionowe ofiary ludzkie 
Pokój to nowe wspaniałe 
miasta, muzea, odbudowane 
ze zniszczeń szkoły - dobrobyt 
wszystkich ludów świata.

iiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiium
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STANISŁAW CZERNIK

MURARZ - POETA
„Jestem murarzem. Buduję domy, 

*łużę Polsce przy Jej odbudowie kiel- 
ń ą i piórem. Od czwartego oddziału 
szkoły powszechnej zacząłem pisać 
Wiersze. Poezja moja jest chropawa 
tak ręce moje spękane od wapna, któ­
rymi układam cegły i piszę poemat 
na murach nowych domów. Praca mo­
ja jest diężka, wymaga dużego nakła­
du sił. To nic. Każdy dzień jest jej 
poświęcony. Zostaje wolna noc. Wie 
dy w godzinach wieczornych piszę. W 
twórczości mojej najbardziej stoi na 
przeszkodzie brak szkoły. Ukończyłem 
ty,'ko szkołę podstawową, a dalszy­
mi. mo.mi nauczyceiami były wypoży­
czane książki. Ciężkie warunki mate­
rialne moich rodziców, zmusły mnie 
Już po szkole podstawowej, ażebym 
chwycił sę pracy. Więc poszedłem 
w ślady ojca, zostałem murarzem. 
Piękny to fach dający wiele wrażeń, 
którego się nie wstydzę, a mówię o 
nim z dumą".

Tymi słowami wprowadza nas w 
swój rodowód Włodzlm erz Domaradz­
ki, autor tomiku „Wiersze twardych 
rąk” (w wydawnictwie „Ksążka I Wie­
dza" — 1950).

Wiersze murarza o odbudowie War­
szawy zjawiły się na czasie. Ale nie 
tylko cecha aktualności wyróżnia je 
Spomiędzy wielu utworów na wymle- 
n.ony temat. Poeci, podejmujący te 
zagadnienia, w zrozumiałej trosce o 
powagę problematyk:, zbroili się czę­
sto w ciężki rynsztunek, przywołując 
rtieraz na pomoc wszystkie moce ziem­
skie I astralne. Powstawała poezja u- 
czona i zawiła, będąca w wielu wy­
padkach szyfrem raczej, wymagającym 
wielu komentarzy i długich wywodów 
wstępnych. U Domaradzkiego inaczej 
— oto jedna z przyczyn, czemu zdo- 
by-y uznanie jego wiersze istotnie 
skromniufkie — i w zakresie wyrażanej 
treści i pod względem opracowania 
artystycznego.

Posadają właściwdść niezwykle cen­
ną dla poezji. Przede wszystkim: en­
tuzjazm, przeżycie I znawstwo rzeczy 
Domeradzki, murarz- poeta, dumny ze 
swego zawodu, świadomy ważności 
wykonywanego dzieła, przeżywa po- 
dwó;n:e —— jako robotnik przy pracy, 
i jako pisarz — gdy godziny zasłużo­
nego odpoczynku poświęca umiłowa­
nej poezji. Wreszcie znawstwo rze- 
cty, Domeradzki poniekąd we krwi 
ma murarstwo, można powiedzieć —— 
ie nie tylko pracuje, ale pisze wiersze 
wełnią. Stąd ich naturalna lekkość, 
stąd przyciągająca bezpośredniość, jak 
W tym wierszu:

JAK NA BARYKADZIE

JF^sofco jafc marynarz 
m bocianim gnieżdzie 
na maszcie, 
stoi murarz 
przy ścianie 
i muruje.
Popatrzcie.
Wysoki jest dom, 
mysokie rusztowanie, 
wysoki cel człowieka. 
On w dom naszego szczęścia 
serce swoje kładzie.
Walczy kielnią 
jak żołnierz 
na barykadzie.

Świeżość tych wierszy w dużym 
s'opniu wynika ze świeżości tematyki. 
Takie już prawo w literaturze — kto 
pierwszy, ten lepszy, następny już nie 
będzie miał tak łatwej drogi, gdyż o- 
bowiązują go wynikj poprzednika, mu­
si go przewyższyć. Pierwszy murarz 
w poezji polskiej, wznoszący dumny 
okrzyk „jestem murarzem", śpiewają­
cy niefałszowaną pleśń wyścigu pracy 
— to ujmujący, przekonywujący wyraz 
autentyzmu:

Na tle nieba 
cegły zakwitają jak maki, 
jak polne róże 
już gonią w locie ptaki 
m górze.
A nuir urasta. 
Jest jedenasta. 
Praca wre. 
Pot rosi czoła. 
To nic,

nam trudu nie szkoda 
wcale.
Dalej, 
dalej, 
dalej.

Domeradzki okazał się ,mocny" (w 
znaczeniu względnym) i świeży w swej 
tema+yce zawodowej. Zapewne nie 
wyczerpał się jeszcze. Może i powi­
nien w dalszym ciągu uprawiać lirykę 
i epikę murarslwa. Ale nie zatrzyma 
się przecież na lej pozycji. Czeka go 
nieustanna, wysoce trudna wałka o kaź 
dą dalszą pozycję. Ale Domeradz­
ki, poeta wrażjiwy 1 uspołeczniony, na 
pewno odkryje nowe krainy tematycz­
ne w zakresie życia robotniczego I po­
stępu gospodarczo-społecznego.

Do kręgu poetów samorodnych autor 
„Wierszy twardych rąk" wniósł akcent 
wybitnie dodatni.

JÓZEF NIKODEM KŁOSOWSKI

Portret bogacza „poczciwego"
W dobie ogromnych zmian zacho­

dzących na wsi w związku z przebu­
dową ustroju rolnego, w momencie 
wzmożonej walki klasowej, zmierzają­
ce' do zupełnego usunięcia wpływów 
bogacza na życe gromad, każda po­
zycja książkowa o chlop'e, jego doli 
i troskach, budzi specjalne zaciekawie­
nie lak czytelnika jak i krytyki.

Z takim właśne zainteresowaniem 
bierze się do ręki powieść pisarza lu­
dowego Józefa Mortona pt. „Wawrzek 
syn Wawrzyńca", wydaną przez Ludo­
wą Spółdzielnię Wydawniczą w War­
szawie.

Pow eść Józefa Mortona posiada bar­
dzo skąpą akcję. Fabuła jej jest prosta 
i mało Interesująca. Są to dzletje jed­
nostki, pewnego bogacza wiejskiego, 
który po śmierci syna, Stacha, przy po 
mocy synowej Maryny gospodaruje na 
roli, a kiedy i ta kobieta opuszcza go, 
uwiedziona przez Froncka, sam orze, 
sieje i zbiera. Wawrzek kocha zie­
mię jakąś zazdrosną, zachłanną młłoś- 
c:ą. Za nic nie chce jej odpisać, zrzec 
się ani jednego jej skrawka. Aż gi­
nie po zaciekłej walce nad urwiskiem 
po śmierci tego, którego sam najpierw 
zamordował, Froncka. I tak kończy 
się długie pracowite życie zamożne­
go Wawrzka, syna Wawrzyńca.

Autor stara się ramy swej książki wy 
pełnić niemal bez reszty obrazem jed­
nego człowieka, gromadząc wiele 
szczegółów psychologicznych, mają­
cych odpowiednio naświetlić postać 
starego sknery, przywiązanego bałwo­
chwalczo do ziemi. I trzeba przyznać, 
że portret fen wypadł dość przekony 
wująco i plastycznie.

Ale J. Morton dał swojemu boha­
terowi tyle cech dodatnich, tyle chłop 
sklej krzepy, że zamiast nam obrzydzić 
lego bogacza wiejskiego, czyni go ra­
czej sympatycznym. Bo przecież sia­
ry Wawrzek kocha ziemię, dba o jej 
uprawę, cężko przeżywa śmierć syna, 
z czułością odnosi się do małej wnucz­
ki, przebacza służącej Magdzie, która 
okrada go na każdym kroku i ma cią­
głe wyrzuty sumienia. A główną >|ego 
wadą jest żądza posiadania zJemi. 
Wada ta jednak roztapia się w blasku

licznych świateł. A wiemy już z do­
świadczenia, że takich bogaczy nie by 
ło i nie ma na wsi. Są natomiaf inni, 
chytrzy, drapeżni, wyzyskujący bied 
nego wyrobnika,

Akoja „Wawrzka syna Wawrzyńca" 
jest zawieszona w próżni. Autor nie 
osadził swych ludzi w środowisku wiej­
skim, ale ich zamknął w ścianach nie­
mal że jednej chaty, w granicach Wa- 
wrzyńcowego obejścia. Dlatego obraz 
wsi jest u J. Mortona szczątkowy. Da 
remnie szukamy tego bezmiaru nędzy, 
jaki wyzierał od wielu lat z koszla- 
wych chałup, zamieszkałych przez bie­
dotę. Zdaje się krzywdy tej nie ma.

Trudno pisać o wsi, pomijając przy­
rodę. A właśnie w powieści Morto­
na przyroda Jakby nie istniała. Trafia 
ją się wprawdzie tu i ówdzie jakieś 
krótkie, migawkowe obrazy, ale są one 
tak blade, bezbarwne i szablonowe, 
że nie mogą być brane pod uwagę. 
To pozbawia książkę tego uroku, jaki 
daje wtopienie człowieka w otaczający 
go świat, to co tak wspaniale zrobił 
E. Malcew w powieści: „Gorące źró­
dła’', w dziele szeroko omawianym na 
łamach naszej prasy.

Dość blado wypadły też sceny mi­
łosne. Nie ma w nich bowiem ani 
poezji, ani siły żywiołu, ale za to spo­
ro nieporadności pisarskiej.

Jeżeli literatura ma pełnić w Polsce 
Ludowej rolę budzącą I budującą, to 
powieść .Wawrzek syn Wawrzyńca" te­
go zadania nie spełni. To pewne.

J. Morion pisze łatwo, lekko, z wy­
raźnym zacięciem dobrego narratora 
Poszczególne rozdziały jego książki 
budzą zainteresowanie czyielnka i to 
właśnie dzięki tym cechom pisarskim. 
Specjalną wartość stanowi material z 
jakiego jest zbudowana pow eść „Wa­
wrzek syn Wawrzyńca". Jest on o- 
party na głębokiej znajomości wsi i 
ostrej obserwacji. To każę się spo­
dziewać, że Józef Morton napisze nam 
książkę o nowej wsi, książkę mocną 
rzetelną.

Książkę wydała starannie Ludowa 
Spółdzielnia Wydawncza w Warsza 
wie, dając jej estetyczną szatę zewnętrz 
ną.

ADAM GRZYMAŁA-S1EDŁECKI

Trzydzieści pięć lat w teatrze
Teatrzy Ziemi Pomorskiej obchodzą 

w piątek dn. 19 bm. jubileusz trzy­
dziestopięciolecie pracy artystycznej 
swego dyrektora Aleksandra Rodzie­
wicza.

Poza przymusową rozłąką czasu o- 
kupacji i poza sezonem krakowskim 
(1947—48) — jubilat nasz od 1937 r. 
w różnych kombinacjach dyrekcyjnych 
służy kulturze artystyczne; Pomorza. 
Piątkowy jubileusz będzie więc świę­
tem nie tylko jego osobistym i świę­
tem teatru ale I uroczystym dniem pu­
bliczności.

Aktorstwo europejskie poczęło się w 
Grecji na tzw. wózku Thespisa — i 
fen wózek, ta ruchomość, ten nałóg

Aleksander Rodziewicz 
Szkic portretowy Zygm. Szpingiera 

przenoszenia się z miejsca na miejsce 
pozostał we krwi -„torów. Pęd ko­
czowniczy nie ominął j Rodziewicza 
w jego latach dawniejszych — i to 
w stopniu może jeszcze większym niż 
w innych, bo za nim przewędrował 
rozmaite teatry polskie, pracował 
przedtem też w teatrze rosyjskim — u 
Solowe owa w Kijowie. Było to pod­
czas pierwszej wojny światowej. Tak 
się złożyło, że w tych samych latach 
otwarła w Kijowie scenę polską Stani­
sława Wysocka — za jej namową mło­
dziutki, ale już pazury lwa pokazują 
cy aktor (Oswald w „Upiorach”, care­
wicz Aleksander Mereżkowskiego, Or­
lątko I w. in.) przechodzi na scenę pol­
ską.

Teatr Sołowcowa już był dobrą szko 
łą, praca pod kierunkiem wielkej tra 
giczk', była jakby uniwersytetem ak 
torskim. Przychodzą dalsze, znowu 
szczęśliwe- Kraków pod dyrekcją zna­
komitego Trzcińskiego (1923—1926) — 
I „Reduta" Osterwy. Ta „Reduta”, któ­
ra n'e ma jeszcze swej monografii pi­
sanej, ale której monografię nosi w 
swych duszach cała falanga aktorska.

W roku 1927 widzimy go 'uż pośród 
przodujących artystów sceny poznań­
skiej, a w trzy fata później, gdy stwo­
rzono objazdowy teatr lubelsko-wołyń 
ski, Rodziewiczowi powierzono dyrek­
cję tej wyjątkowo społecznie ważnej 
instytucji. Przez siedem lat prowadzi 
tę placówkę, docierając do najmniej­
szych nawet ma steczek z wzorowymi 
przedstawieniami.

Tu się z dzisieszym naszym jubilatem 
dzieje rzecz dziwna.. Dobrowolnie i '

bez żadnego artystycznego powodu re 
zygnuje z pracy aktorskiej. Przy j®- 
go bystrej i autokrytycznej Inteligencji 
zrozumiała by to była sprawa, gdyby 
był aktorem słabym. Ale ten już u 
Sc-owcowa — i przy Scłowcowa wy­
maganiach — ks. Rechstadtu u Roslan- 
da, pe-en trudności Oswald Ibsena, ten 
późnej z na kom'ty Mazepa, ten Musse- 
towski Fortunlo, ten wprost pamiętny 
Carewicz Aleksy, wreszcie Konrad z 
„Dziadów" tak zagrany, że nie lada 
kto, lecz laki znawca jak Witold Nos­
kowski cały artykuł mu poświęcił, — 
ten tonący w Laurach aktor naraz i to 
nieodwołalnie usuwa się z kariery ak­
torskiej.

Czym to tłumaczyć? Chyba tylko tym 
że pracami aktorskimi nie chciał mą­
cić pracy swej dyrektorskiej, a dyrek­
torem chc ał być jeszcze lepszym, niż 
aktorem. Bo, proszę Cię, Szanowny 
Czytelniku, być dobrym dyrektorem 
teatru, to coś takiego, jak być znośnym 
cudotwórcą. Trzeba mleć i czucie re­
pertuaru i znajomość reżyserii, trzeba 
być w duszy artystą i w mózgu finan­
sistą, trzeba m'eć takt i jeszcze więcej 
energii, na zewnątrz teatru trzeba być 
dyplomatą a na wewnątrz... neurolo- 
g em. A nade wszystko trzeba mieć 
talent I cnoty organizatora.

Tu dochodzimy do rdzenia jego ob- 
darowań:

Trudno o bardziej Inicjatywnego, go­
rącego, nawet gorączkowego, a jasno 
całość zadań ogarniającego organiza­
tora. Nieustanna potrzeba aktywności, 
po czub zanurzana sę w nowe projek­
ty, w nowe realizacje. Sam w poczy­
naniach dynamiczny umie innych wpro 
wadzić w trans pracy, — zmysł tworze 
nla teatralnego kpi w jego tempe­
ramencie. A co w tym wszystkm naj­
bardziej znamienne: lala nie osłabiają 
jeqo rozpędu, lecz przeciwnie wzmaga 
ią go, — strach pomyśleć do czego 
dojdzie do siedemdziesięclo lecia swej 
owocnej pracy!

Adam Grzymała-Siedlecki

Jubileusz 50-lecia 
twórczości 

Ludomira Różyckiego
W Katowicach miały miejsce uroczy­

stości związane z jubileuszem 50-1 oclę 
twórczości kompozytorskiej Ludo mina 
Różyckiego.

Z okazji jubileuszu Państwowa Opo­
ra Śląska w Bytomiu wystawiła w Kah> 
wicach barwną i melodyjną operę ko­
miczną Różyckiego „Casanova”. W wy 
konaniu opery wzięli udział czołowi 
artyści Państwowej Opery Śląskiej w By 
tomiu. Orkiestrę dyrygował Jerzy Sil- 
lich.
Twórczość Ludomira Różyckiego, nie­

zwykle bogata i wielostronna, obejmu­
je m. in. 6 oper, z których do najbar­
dziej znanych należą „Casanova”, 
„Eros 1 Psyche” I „Bolesław Śmiały”, 2 
balety 1 szereg poematów symfonicz­
nych i skrzypcowych, pieśni solowych 
i chóralnych.

W okres'e po wyzwoleniu kraju spod 
okupacji hitlerowskiej znakomity kom­
pozytor, pracujący równocześnie nad 
rekonstrukcją opery „Bolesław Śmiały” 
oraz rekonstrukcją zniszczonej partytu­
ry opery „Casanova" napisał m. in. 
poemat symfonczny „Warszawa wyzwo 
łona" oraz utwór symfoniczny pt. „Polo 
nez uroczysty”.

ANATOL FRANCE

O BALZAKU
Nakładem Sp. Wyd. ,iCzytclnlk,‘^rl|Cjrlei

ukaźe się niebawem tom prozy 
krytycznej Anatola France w prze 
kładzie Wojciecha Natansona. z 
tomu tego drukujemy fragment 
essay u o Balzaku:

jest przyprószone jedynie 
wzniosłym pyłem bibliotecznym. Nosił 
to ubranie beztrosko i bez zaintereso­
wania. Tylko kapelusz, którego brzeg: 
były zadziwiająco szerokie a jedwab 
zjeżony, zdradzał smak, wolę, a może

Pewnego dnia, gdy przeglądałem 
druki u pewnego księgarza w Dzielni­
cy Lacińskej, zauważyłem w kącie 
sklepu człowieka z długim' włosami, 
jeszcze młodego — o wylewnym jak
się zdawało temperamencie. Twarz je­
go była mi znana, lecz nie mogłem 
powiązać z n'ą żadnego nazwiska, 
Kartkował książkę; jego spojrzenie, 
jego uśmiech, ruchliwe zmarszczki je­
go czcła, szerokie gesty, wszystko już 
w nim było wymowne — nim znalazł 
osobę rozmówcy. Nie trzeba było wy 
ostrzonego Instynktu, by w nim od­
gadnąć gadułę. Czułem, Iż trzeba al­
bo uciekać, albo stać się jego ofiarą. 
Jednak zosfa-tem Sofokles miał rację, 
mówiąc, że nikt nie może. uniknąć 
twego przeznaczenia. Niejednokrotnie 
to stwierdziłem w moim życiu. Nie 
umiem się opierać złym przygodom, 
•ni dobrym. Lecz złe zdarzają się — 
rzecz oczywista — daleko częściej. 
Prawdę mówiąc, fen miłośnik książek 
nie był mi antypatyczny. Posiadał tę 
Szczęśliwą fizjonomę i tę zadowoloną 
minę biedaków, którzy nie odczuwają 
swego ubóstwa i leńuchów, którzy ma 
rzą bez przerwy. Wydawało mi się, 
te jego ubranie, raczej zaniedbane niż

nawet — estetykę. Żyjąc wyłącznie 
życiem umysłowym człowiek fen za­
pewne troszczył się jedynie o to, co 
wkłada na głowę. Reszta ubrania by­
ła dla niego — niczym. Z przykrością 
muszę stwierdzić, iż miał ręce brudne.
Lecz wiemy z tradycji, że książę bi­
bliofilów, stary Weiss z Besanęon zdra 
dzał podobną nledba-ość. Jego ręce 
przypominały dłonie lady Makbełh. Po 
zostawały one czarne nawet i po ką­
pieli, a pan Weiss tłumaczył, że — 
czyta w wannie.

Człowiek z ks'ążką w rękach do­
strzegłszy mnie, natychmasf podszedł 
i rzeki, uderzając w nią dłonią:

— Niech pan czyta! Ofo prawo 
święte, prawo Stworzyciela,

Trzymał starą Biblię z Sacy, otwartą 
na rozdziale XX-ym’ Księgi Mojżesza 
a palec jego wskazywał mi werset 
czwarty: „Nie będziecie tworzyć po­
sągów". Dodał:

-— Ludzkość zginie w szaleństwie za 
to, iż przekroczyła owo przykazanie". 
— Zrozumiałem, że mam do czynienia 
z wariatem. Nie zmartwiło mnie to. 
Wariad są często zajmujący. Nie 
twierdzę, że myślą prawidłowej od

innych łudzi, lecz myślą inaczej — i 
za to musimy im być wdzięczni. Nie 
obawiałem się posprzeczać nieco z tym 
maniakiem.

— Niech mi pan wybaczy — powie­
działem do niego — jestem bałwo­
chwalcą 1 ubóstwiam posągi.

— A ja — odpowiedział mi — ko­
chałem je do szaleństwa. Wycierpia­
łem za to śmiertelnie. Dlatego nie 
cierpię Ich i uważam za dzieło szatań­
skie. Czyż pan nie czytał autentycz­
nej historii człowieka, który oszalał 
z powodu Jocondy Leonarda i który 
pewnego dnia wychodząc z kwadrato 
wego salonu w Luwrze, rzucił się do 
Sekwany? Czy nie pamięta pan co mó­
wi Lucjan z Sam o stały o młodym Gre­
ku, który zakochał się w Wener.ze z 
Cnido miłością świętokradczą i fatalną? 
— Czy pan nie wie, że marmur Her­
mafrodyty z Luwru został zniszczony 
pieszczotami odwiedzających I że ad­
ministracja muzeów musiała chronić ba­
rierą łą postać monstrualną i czarow- 
ną? Czyż nie zwraca to pańskiej uwa­
gi, że postacie Chrystusa na krzyżu I 
Matki Boskiej są w całym chrześcijań­
stwie przedmiotami najbardziej pospo­
litego bałwochwalstwa? Można powie­
dzieć w sposób ogólny, że obrazy I 
posągi mącą zmysły, zaciemniają ducha 
są przyczyną znudzenia lub wstrę­
tu wobec rzeczywistości i czy 
nią ludzi tysiąc razy bardziej nie­
szczęśliwymi, niż nimi byli w stanie 
pierwotnego barbarzyństwa. Są ło dzle 
ła bezbożne i wstrętne.

Zaprzeczałem nieśmiało, podnosząc, 
Iż udział rzeźby i malarstwa jest osta­
tecznie niewielki w niepokojach ciała

i krwi, które wstrząsają ludźmi, sfwier 
dziłem, że właśnie sztuka porywa 
swych miłośników w jasne regiony — 
gdzie doznają tylko namiętności soo- 
kojnych. Mój rozmówca zamknął 
swoją starą niewielką Biblię i ciągnął 
dalej, nie racząc mi odpowiedzieć:

— Istnieją obrazy tysiąc razy bar­
dziej złowieszcze, nlź twory malarstwa 
'i rzeźby, od których Jehowa chciał u- 
chronić Izraela. To obrazy najbardziej 
Intensywne, obrazy idealne tworzone 
przez poweścioplsanzy i poetów. To 
typy i charaktery, postacie romansów. 
Te figury źyją życiem czynnym; mają 
duszę l jak najsłuszniej można powe- 
dzieć, że Ich przebegll autorzy rzu­
cają je między nas jak demony, aby 
nas kusić i gubić. Jak uciekać przed 
nimi, skoro nas zamieszkują, mają w 
swym posiadaniu? Goethe wydaje 
Werlhena na śwał, natychmiast mno­
żą się samobójstwa. Wszyscy poeci, 
wszyscy powieściopisarze bez wyjątku 
zakłócają pokój świata. „Iliada" Home­
ra i „Germinal” pana Zoll w równym 
stopńu stały się źródłem zbrodni. 
„Emil" zrobił terrorystami I morderca­
mi tych, których Jean Jacques Rousseau 
chciał przywrócić naturze. Nawet naj- 
nlewlnniejs, jak Dickens, są mimo 
wszystko bardzo winni, odwracają ku 
tworom wyobraźni naszą czułość i li­
tość, którą należało by skierować ra­
czej ku istotom żywym w naszym włas­
nym otoczeniu. Jeden powieścopisarz 
produkuje histeryków, Inny kokietk', 
trzeci — graczy i morderców. Lecz 
najbardziei dabelskim ze wszysłkch. 
Lucyferem 1'feratury, jest Balzac. Wy­
myślił cały (en piekielny świat, który 
my dziś realizujemy. Zgodnie z je­
go właśnie planami jesteśmy zazdroś­

ni, chciwi, gwałtowni, oszczerczy, rzu­
camy się jedni na drugich z furią lu­
dobójczą i śmieszną na podbój złota, 
na zdobycie zaszczytów. Balzac jesf 
księciem zła l jego królestwo nadeszło. 
Za wszystkich rzeźbiarzy, wszystkich 
malarzy, wszystkich poetów, wszyst­
kich powieściopisarzy, którzy od pierw­
szych dni aż do chwila obecnej przy­
nieśli zło światu, niech będzie Balzac 
przeklęty!

Zatrzymał się, by odsapnąć.
— Niestety, proszę pana — Wtrąci­

łem — to, co pan mówi nie jest po­
zbawione pewnej racji (wypadało mu 
pochlebić), lecz ludzie nie czekali na 
artystów, . aby być gwałtowni I roz­
pustni. Alylla J Dźyngis-Chan, którzy 
nie czytali Homera, byli wojownikami 
bardziej niszczycielskimi niż Aleksan­
der. Fueg jczycy i Buszmenl są zda- 
p.-awowan', choć nie umieją czytać ani 
rysować. Chłopi zabijają swych sta­
rych rodziców, nie mając żadnych 
wspomnień powieściowych. Konku­
rencja była w życiu czynnikiem mor­
derczym jeszcze przed Balzakiem. 
Strajk: zdarzały się przed napisaniem 
„Germinalu”. Zanadto pan nienawi­
dzi sztuki J obawiam , się, że pan jesf 
moralistą stronniczym.'

Skłoń! sę swym szerokim kapelu­
szem i powiedział do mnie:

— Nie jestem moralistą, zacny pa­
nie, jestem rzeźbiarzem, poetą I po- 
wieścl©pisarzem.

Gdy odszedł, księgarz powiedział 
mi:

— To człowiek bardzo Inteligentny, 
lecz nie jest szczęśliwy, a Balzac za­
wróci mu głowę.

N'e ujrzałem już więcej człowiek* 
z wielkim kapeluszem.
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l¥a szlaku reporterskim

Łowcy zapomnianych melodii
Partyzanci Kielecczyzny

Cieszyn, w styczniu
Państwowy Instytut Sztuki współ1 

nie z „Polskim Radiem” podjął na 
tere.iie całego kraju akcję zbiera' 
nia i utrwalania na taśm ę pieśni lu' 
dowej. Samą akcję nagrywania pieś= 
ni ludowych na taśmę poprzedza zbie 
raaie i notowanie tych pieśni, doko' 
nywane przez tak zwanych „szpera' 
czy”. Są to ludzie doskonale zapoz’ 
nani z terenem, posiadający liczne 
kontakty, no, i umiejętność zyskiwa' 
nia dla ca-tego przedsięwzięcia ludzi, 
dla których śpiew stanowi cząstkę 
ich życia. Takim „szperaczem” na 
terenie powiatu cieszyńskiego jest 
nauczyciel, Jan Broda, z Pruchnej, 
kierownikiem zaś całej grupy poćud' 
niowej, w skład której wchodzi po' 
Wiat cieszyński, muzykolog prof. 
Tad na.

ISTEBNA I JEJ 500 PIEŚNI
Jan Broda, młody, energiczny na= 

uczycie! mieszka w Pruchnej, nizin* 
nej wsi Śląska Cieszyńskiego. Zasta' 
ję go pracującego nad uzupełnianiem 
zapisów melodyjnych pieśni ludo' 
wych, zebranych przez niego w Isteb* 
nej. Z zachwytem mówi o tej wsi. 
„To perła iolkloru śląskiego, rejon 
niewykorzystany jeszcze przez bada* 
czy; tu tkwi piękno góralskie w jego 
swoistej, rodzimej nieskażonej lor* 
mie. Nic dziwnego, że w dziedzinie 
folkloru pieśniarskiego Istebna przo* 
duje Śląskowi. Do tej chwili zgroma* 
dziliśmy tu 261 pieśni ludowych, z 
których większość nagrana już zosta* 
ia na taśmę. Rekord znajomości tych 
pieśni pobiła góralka BYRTUS MA* 
R1A, która wyśpiewała już 150 pieś* 
ni, a ma jeszcze do odśpiewania... 
dalszych 200 (.').

Jest to z jednej strony rekord pa> 
mięci, z drugiej zaś świadectwo 
rozśpiewania naszych beskidzkich 
wsi. Docierała tu na istebniańskie 
„gronie” pieśń słowacka i czeska, 
pieśń małopolska, zanotować tu można 

Książka 
dla każdego
Już od roku 1907 istniał w Kra­

kowie projekt otwarcia Miejskiej 
Biblioteki Publicznej. Projekt nie 
mógł doczekać się zrealizowania w’ 
czasie dwudziestolecia międzywojen­

nego.
Inny obrót wzięła sprawa otwar­

cia biblioteki już w początkach roku 
1945 bezpośrednio po uwolnieniu 
miasta przez wojska radzieckie. Gro­
no ludzi dobrej woli postawiło kwe­
stię uruchomienia tej placówki kul­
turalnej na właściwej drodze i acz­
kolwiek w pierwszych latach istnie­
nia natrafiła biblioteka na trudno­
ści lokalowe, księgozbiór rósł szybko 
a w r. 1948 mógł wykazać już 13 
tysięcy tomów. Obecnie biblioteka, 
która mieści się w Pałacu Larisza 
przy ul. Wszystkich Świętych dys­
ponuje ponad 60 tysiącami tomów

Zarząd biblioteki w osobie dr Ta- , — ------- - , . - -
deusza Korpały przystąpił w r. ub. j dyrektor Rowicki mówi: W projek- 
do organizowania sieci bibliotek takich przewidziane jest utworzenie 
dzielnicowych, których powstało już chóru Filharmonii Warszawskiej, a 
kilkanaście głównie na peryferiach i niezależnie od powstałej teraz orkie- 
miasta. Ponadto powstało około 80 sfrV ma powstać druga „mała or- 
punktów bibliotecznych z uwzględ- I kiestra symfoniczna. Orkiestra ta 
nieniem gmin wiejskich przyłącze- będzie występować na terenie fa- 
nych do Krakowa. (Cr) I bryk i większych zakładów pracy w
,stolicy i mojewóatmie a -latem m

Gra zespół Filharmonii Warszawskie)

ślady melodii węgierskich, jakoś dziw 
nie brzmiących melodii południa, 
lecz najwięcej ma Istebna pieśni 
własnych, pieśni których pochodzę’ 
nie związane jest z dolą tutejszego 
człowieka, z jego radościami i smut* 
kami. Źródłem najbogatszym powsta’ 
wania pieśni istebniańskiej są góry.

Ale Istebna dzierży jeszcze inny 
rekord pieśniarski. Rekord... starości 
śpiewaczej. Na magnetefonie utrwa« 
lone zostały pieśni biskidzkie śpiewa* 
ne przez Istebniaczkę, Ewę Sikorową, 
która liczy sobie już 91 lat. Wyśpię' 
wała ona z pamięci, bo tylko takie 
pieśni są utrwalone aa taśmie, 40 
pieśni z własnego i zasłyszanego re* 
pertuaru pieśniarskiego. O Istebnej 
mówiło się, że wszystkie jej pieśni 
zostały spisane przez badaczy. Tym' 
czasem okazuje się, że odnalazło się 
tu jeszcze wiele pieśni nowych, nie' 
znanych pieśniarstwu ogólnopol’ 
skiemu. Spodziewamy się w tej wsi 
zebrać w sumie 500 pieśni, co będzie 

zapewne rekordem rozśpiewania 
śląskiej.

PIEŚNI DOLINNE 
Śląska cieszyńskiego

Udajemy się z Brodą na poszukiwa* 
nie nowych pieśni, pieśni z najstar* 
szego repertuaru melodyczni ego wsi 
cieszyńskiej. Towarzyszy nam prof. 
Tacina. Tym razem droga szperacka 
prowadzi na nizinną wieś Śląska Cie' 

też 
wsi

Warszawa posiada Filharmonię
Warszawa, w styczniu 1 parkach na koncertach otwartych. 

Warszawa nie miała przez długi czas Chór występowałby z małą orkiestrą 
Filharmonii. W latach powojennych [ popularyzując w ten i sposób pieśni 
dzieliła los Krakowa, który — cho­
ciaż ma chlubne tradycje sceniczne 
— nie zdobył się na zorganizowanie 
Filharmonii Krakowskiej. Dopiero 
12-ty stycznia odmienił stań na tym 
odcinku życia artystyczno-muzycz- 
nego stolicy. 12-go stycznia wystar­
towała szczęśliwie nowa orkiestra 
Filharmonii na koncercie w Romie 
pod dyrekcją znanego dyrygenta 
Witolda Rowickiego.

Nowa orkiestra, licząc na razie 83 
osoby, ma ambicje stać się najlep­
szym zespołem symfonicznym w kra­
ju, aby sięgnąć w odpowiednim cza­
sie po chlubne miano Filharmonii 
Narodowej. Zespół został skompleto­
wany i przygotowany do występu 
przez dyr. artystycznego Witolda Ro­
wickiego. 30-tu muzyków przejęto z 
orkiestry Opery, 30-tu „wyłowiono" 
z terenu Warszawy a dalszych ściąg­
nięto z prowincji. Dyrektor arty­
styczny Filharmonii wyszukiwał 
młody i najzdolniejszy narybek.

Koncerty symfoniczne odbywać 
się będą co dwa tygodnie, a w nie­
dziele organizowane będą poranki 
symfoniczne. Filharmonia nie może 
zbyt szeroko „rozwinąć skrzydeł", 
gdyż nie dysponuje własnym gma­
chem ani salą koncertową, korzysta 
ona z gościny Opery. Projekt odbu- 

1 dowy dawnej Filharmonii przy ul. 
| Jasnej znajduje się w rozpracowaniu 

Na temat zamierzeń na przyszłość

szyńskiego, do „Żabiego Kraju”. Je* 
steśmy w Rychułdzie, przysiółku 
wsi Bąków, leżącej na granicy powia' 
tów bielskiego i cieszyńskiego, w do* 
mu biedniaka wiejskiego, właściciela 
2 ha gospodarstwa, 81=letniego Pawła 
Gabrysia.

Śpiew Gabrysia jest jakiś tęskny, 
brzmi jak echo dawnydh wspomnień. 
Pieśń nizinna Śląska Cieszyńskiego 
jest jakby przybladła w porównaniu 
z pieśnią beskidzką. Przebija w tej 
pieśni smętek, troska o chleb po’ 
wszedni, nuta nabożna. Ciekawy jest 
motyw wojenny, jaki przebija się w 
pieśniach Gabrysia. Brak w nich jed« 
nak zawadiactwa, buńczuczności, 
ostrzenia szabli, brak uniesień, brak 
gorączki walki.

Pragnąc „zachwycić” nowszą nutę, 
odwiedziliśmy jeszcze kilka chat wsi 
Dębowca i Pruchnej, ale w większo* 
ści wypadków „śpiewaków” nie za' 
staliśmy w domu. Jedynie żona na* 
uczyciela Brody popłać się mogła 
pieśnią z nowszego repertuaru. Ma 
ona do wyśpiewania około 100 
pieśni.

W Drogomyślu, leżącym już w po' 
wiecie bielskim śpiewa nam 80*let> 
nią Ewa Sajdek. I jej pieśni, jak i 
Gabrysia, są tęskne, powolne Moty’ 
wy powtarzają się, są jak ta ziemia, 
na której się zrodziły: równe, ciągli’ 
we, z rzadka sfalowane weselszą 
nutą. MOST

masowe. Z dużym zespołem opraco­
wałby utwory oratoryjne. Plany te 
tym prędziej wejdą w życie, im 
szybciej zostanie odbudowany gmach 
Filharmonii" (P)

Witold Rowicki — znakomity dy­
rygent — obecnie dyr. art. Filhar­
monii Stołecznej i jej organizator. 
W 1947 r. odznaczony za całokształt 
swej pracy muzycznej krzyżem ofi­
cerskim orderu „Polonia Kestituta", 
a w 1950 roku orderem „Sztandaru 
Pracy".

„Warszawska premiera" 
Nowy polski film kostiumowo-muzyczny

- : — Prace nad realizacją no­
wego filmu polskiego, pierwszego w 
Polsce Ludowej filmu muzycznego, 
jakim jest film „Warszawska pre­
miera", film poświęcony Stanisła­
wowi Moniuszce i dziejom jego 
„Halki", zostały zakończone.
„Warszawska premiera" jest histo­

rią wystawienia moniuszkowskiej 
opery „Halki" w Teatrze Wielkim 
w Warszawie przed 93 laty.

Jak wiadomo „Halka" została na­
pisana w r. 1847, natomiast światło 
kinkietów teatralnych ujrzała w 
Warszawie dopiero w dniu 1 stycz­
nia 1858 r. Akcja filmu rozgrywa się 
na trzy miesiące przed premierą 
warszawską i zapoznaje widza z 
długotrwałą walką o wystawienie 
„Halki", prowadzoną przez Moniusz­
kę i librecistę „Halki" Wolskiego, jak 
też przez wspierające ich koła po­
stępowe. Walczyć muszą nie tylko z 
ówczesnymi władcami teatrów war­
szawskich i carską cenzurą nie tylko 
z biurokratyzmem urzędników i ru- 
tynerstwem muzyków. Przeciwko 
„Halce" powstaje wspólny front a- 
rystokracji i kleru, który ucieka się 
nawet do denuncjacji w Petersburgu 
byle by uniemożliwić wystawienie 
wielkiej opery narodowej w War­
szawie. Zwycięża opinia najlepszej 
części ówczesnego społeczeństwa poi 
skiego: „Halka" zostaje wystawiona

w książkach Wł. Machejka i K. Filipowicza
Partyzanci kielecczyzny prowadząc 

w latach 1942—1944 nieustępliwą 
walkę z Niemcami, nie wiedzieli, że 
tworzą historię. Nie przypuszczali 
również, że znajdą się na kartach li­
teratury.

Ostatnio ukazały się dwie książki 
opisujące dzieje partyzantki kielec­
kiej, przez równoległość obserwacji 
i sądów tworzące pewną całość.

Pierwsza z nich to „Chłopcy z la­
su" Władysława Machejka, który pet 
nił funkcję oficera polityczno-wy- 
chowawczego miechowskiej grupy 
AL mjr. „Białego". Grupa ta zorga­
nizowana przez byłych KPP-owców 
i oparta o dążenia rewolucyjne chłop 
stwa miechowskiego i jędrzejowskie­
go, przekształciła się szybko w zwar­
tą ideowo jednostkę ludowych, pol­
skich sił zbrojnych. Oprócz obrony 
przed terrorem hitlerowskim i krze­
piących aktów oporu polskiego, gru­
pa ta niosła szerokim masom chłop­
skim hasła podziału ziemi dwor­
skiej, walki z rodzimym uciskiem 
społecznym i chłopom gnębionym 
niemiecko-polską obszarniczą ręką 
stawiała przed oczy obraz wolnego 
życia. Prowadząc z powodzeniem 
walki z Niemcami na przestrzeni od 
Pińczowa po Olkusz, grupa mjr. 
„Białego" doznała klęski w brato­
bójczej walce, napadnięta przez prze 
ważające siły NSZ-owców „Brygady 
Świętokrzyskiej" Bohuna-Dąbrow- 
skiego. Po klęsce karczewickiej gru­
pa kontynuuje swą działalność bojo­
wą aż do sierpnia 1944 roku, kiedy 
to wraz z brygadą AL gen. Księżar- 
czyka przebija się częściowo przez 
front niemiecki pod Stopnicą, aby 
połączyć się z jednostkami Armii 
Czerwonej, tworzącymi osłonę przy­
czółka sandomierskiego.

Książka Machejka jest próbą syn­
tezy zjawisk i faktów, w’ jakie obfi­
towało życie okupacyjne, próbą cie­
kawą i udatną. Dzieje grupy mie­
chowskiej są przykładem narastania 
świadomości politycznej mas chłop­
skich i ich dojrzewania do walki o 
wyzwolenie narodowe-społeczne. —- 
„Chłopcy z lasu" biorą do ręki 
broń już nie tylko po to, aby nad 
Polską powiały sztandary białoczer- 
wome, lecz i po to, aby władza lu­
dowa rozdzieliła ziemię dworską, 
ażeby zniknął nieznośny ucisk dzie­
dziców i bogaczy wiejskich.

Czy całość mas chłopskich kie­
lecczyzny była tak uświadomiona? 
Raczej nie. Głód ziemi poddawał 
myśl o konieczności reformy rolnej 
i hasło to widniało na drugim miej­
scu w programie „Batalionów Chłop­
skich”. Jednak niezdecydowanie gó­
ry BCh-owskiej i lojalność wobec 
uchwały zjednoczeniowej podpisanej 
przez dowództwo naczelne BCh w 
Warszawie, powstrzymywały długo 
wrzenie rewolucyjne chłopstwa kie­
leckiego, aż w roku 1944 poczęło ono 
niepowstrzymanie całymi gromada­
mi przechodzić do oddziałów AL. W 
„Batalionach Chłopskich" powstał 
rozłam na frakcję lewą i prawą. Nie 
upłynęło jednak więcej jak pół ro­
ku, kiedy wypadki wykazały, kto 
miał rację i kto kierował się lep­
szym instynktem klasowym.

Wahania wewnętrzne 1 rozdźwięki 
w BCh opisuje z wielkim zmysłem 
obserwacji Kornel Filipowicz, autor 
drugiej książki o partyzantce kie-

leckiej zatytułowanej „Księżyc nad 
Aidą". Daje on doskonały obraz nie­
zdecydowania dowództwa BCb w tej 
części kielecczyzny. Grupa ofice­
rów wyższych BCh oddzielona jest 
murem niezrozumienia od dołów żoł­
nierskich, płonących chęcią czynu i 
walki z Niemcami. Równie trafna 
jest charakterystyka mentalności kół 
ziemiańskich liczących na możliwość 
uzyskania od Niemców jakichś nie­
określonych bliżej koncepcji poli­
tycznych,

Wypadki opisywane przez rilipo- 
wicza musimy uzupełnić własnym 
komentarzem. Możliwości takie 
istniatv rzeczywiście. Gestapo, żan­
darmeria i władze administracyjne 
w roku 1943 rozpoczęły poszukiwać 
kontaktów z organizacjami nacjona­
listycznymi polskiego podziemia, 
uważając je słusznie za naturalnego 
sojusznika i sprzymierzeńca. M. in. 
rozmowy takie prowadził w Busku 
dr Fryderyk Schaffer, późniejszy pre 
zvdent Bawarii w 1945 roku. Usi- 
łował on pozyskać dla kołlaboracji 
z Niemcami grupy NSZ i AK, docho­
dząc do porozumienia jedynie z 
NSZ-owcami. W dążeniach tych 
Schaffer korzystał z pomocy zie­
mianina i byłego porucznika rezer­
wy wojsk polskich llessa, będące­
go rodzonym bratem Rudolfa llessa, 
którego Niemcy w roku 1942 zrzuci­
li w Anglii, dla przeprowadzenia 
pertraktacji porozumiewawczych.

Równocześnie rozmowy na lemat 
kołlaboracji prowadzono w dowódz­
twie żandarmerii w Busku, gdzie ko­
mendanci grup NSZ pertraktowali o 
pomoc niemiecką w postaci broni i 
amunicji, zobowiązując się wzamian 
za to zniszczyć grupę AL Księżar- 
czyka. Niamey dotrzymali słowa do 
starczając umówionej ilości broni na 
samochodach, które pozostawili bez 
opieki na rynku w Pińczowie umoż­
liwiając NŚZ-owcom przejęcie trans­
portu. Wzmocnieni niemieckimi do­
stawami materiałowymi NSZ-owcy 
uderzyli przeważającymi siłami na 
grupę Księżarezyka, która jednak 
(ostrzeżona na czas przez wywia­
dowców) wycofała się w lasy chrb- 
berskie. Nie pisze o tym ani Ma- 
chejek ani Filipowicz.

Pierwszy z nich rzuca silne oskar­
żenie o zdradę pod adresem NSZ-ow- 
ców „BoEuna" i sfer ziemiańskich 
oraz kreśli wstrząsające obrazy mor­
dów bratobójczych i niemieckiego 
terroru. Drugi stwierdza tylko, że 
beztroska swoboda poruszania się pa­
niczów w beretach wydawała mu 
się co najmniej podejrzaną. Ostrości 
spojrzenia Machejka ze strony Fili­
powicza towarzyszy tylko chłodne 
stwierdzenie. Tam gdzie Machejsik 
oskarża; Filipowicz relacjonuje i to 
jest między nimi różnica bodaj naj­
ważniejsza.

Wartość obu książek jest duża. 
Jeśli porównamy mdłe sceny i filo­
zofujące dyskusje francuskich „ma­
quis" np. z książki Elizy Triolet 
„Kochankowie z Awinionu", ■zoba­
czymy olbrzymią różnicę na ko­
rzyść kieleckich chłopów. Bo jeśli 
tamci mówili o komunizmie, to ci 
nawet nie zmając go tak dokładnie, 
zrobili wiele, aby go u siebie wpro­
wadzić. W przeciwieństwie do fran 
cuskich i niemieckich bojowników o 
wyzwolenie spod jarzma faszystow­
skiego. walczących ofiarnie lecz po­
zostających w mniejszości w stosun­
ku do obojętnych społeczeństw, oku­
pacyjna społeczność polska i polski 
ruch oporu w ujęciu obu autorów 
a zwłaszcza Machejka robi wraże­
nie niepowstrzymanego potoku, któ­
ry w miarę posuwania się naprzód 
potężnieje i którego nic nie potrafi 
powstrzymać. Zarówno Machejek 
jak Filipowicz przedstawili odwagę i 
ofiarność polską we właściwym 
świetle i nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć na tym miejscu, że bohate­
rami najważniejszego incydentu 
francuskiego ruchu oporu (to jest 
obrany płaskowyżu Vercors) byli 
uczniowie gimnazjum polskiego pod 
dowództwem profesora Gerharda. 
Wybici do nogi przez rzuconą na spa 
dochronach dywizję SS-manów nie­
mieckich, przekazali oni przybranej 
ojczyźnie francuskiej nowoczesną tra 
westację termopilskiego wersetu: 
..Przechodniu powiedz Francji..."

Omówione przez nas pobieżnie 
książki mają głębokie pokrewień­
stwo duchowe z uczestnictwem Po­
laków w walec o wolność na całym 
świecie, lecz omrocz poświęcenia i bo 
haterstwa wykazują przede wszyst­
kim powszechność i doglębność 
zmian rewolucyjnych, zachodzących 
w mentalności chłopskiej w okresie 
okupacji. Mają też one charakter do 
kumentarny i rysują bardzo wyraź­
ną granicę pomiędzy uprzywilejo­
waną przez Niemców warstwą ob- 
szarniczą a walczącą z okupantem 
masą chłopską. 1 to jest ich społecz­
ną zasługą.

Stanisław BrzechrM

i jest entuzjastycznie przyjęta przez 
publiczność.

Scenariusz „Warszawskiej premie­
ry" według pomysłu Miry Zimińs- 
kiej napisali Jan Rybkowski i Sta­
nisław Różewicz przy współprac}’ 
Jerzego Waldorffa. Reżyserował film 
Jan Rybkowski. Zdjęcia są dziełem 
młodego operatora Andrzeja Anchu- 
ty. Kierownictwo muzyczne spoczy­
wało w rękach prof. Kazimierza Si­
korskiego. Udział w filmie wzięli so­
liści, orkiestra chór i balet Państ­
wowej Opery w Poznaniu pod dyr. 
W. Bierdiajewa. Dekoracje zaprojek­
towali Roman Mann i Józef Galew­
ski, kostiumy — Jerzy Szeski. W 
głównych rolach występują: Jan 
Koecher (Moniuszko), Jerzy Duszyń­
ski (Wolski), Barbara Kostrzewska 
(Rivoli), Nina Andrycz (Calergis), 
Danuta Szaflarska (hr. Krystyna), 
Jan Kurnakowicz (Quantrini), Stani­
sław Żeleński (Józef Sikorski), Tad. 
Cygler (Dobrski — Jontek) i inni. 
Partie Jontka śpiewa tenor opery 
poznańskiej Wacław Domieniecki.
„Warszawska premiera" została na­

kręcona w ciągu 83 dni zdjęciowych. 
Ukończenie filmu, w stosunkowo 
krótkim czasie okazało się możliwe 
jedynie dzięki podjęciu i wykonaniu 
przez ekipę realizatorską jej zobo­
wiązań długookresowych i współ­
zawodnictwu pracy.
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REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Armii Czerwonej 20 — tel. 33-41, 

33-4-2. Kronika miejska 19-07.
dział prenumeraty i ogł.
Generalissimusa Stalina 2 — tel

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ

Niedziela 14. I.: Śluby p-anleńske (q 
15.00), Złote niedole (g. 19.90) «v no- 
vym teatrze, Mąż i żona (g. 16.00 ' 
19.00) w teatrze przy ul. G^odzk ej.

REPERTUAR KIN 
Pomorzanin: Miasto nieujarzmione 

(15.30, 15.45, 17.45, 20.00),
Polonia: Bitwa Stalineradzka II cz 

i 15.30, 15.45, 18.00, 20.00).
Orzeł: Śmiali ludzie (15.15, 15.50, 

17.45, 20).
'Wolność: Hrabia Monte Christo 

I cz. (15.50, 15.45, 17.45, 20).
Gryf: Czarodziejski kryształ (15.15 

15.45. 17.45, 20).
Bali'.k: Maszeńka (15.15, 15.50, 

17,30, 20).
PORANKI FILMOWE 

(14 bm. o godz. 11) 
Pomorzanin: Antoni i Antonina. 

Volność: Córka marynarza. Grvf: 
‘ocałunek na stadionie. Baltvk Pan 
ilabetin odchodzi. Mir: Nikt nic nie 
wie.

DYŻURY APTEK
Apteka ,,Pod Koroną” pod Zarzą­

dem Państwowym ^ydgoszcz, ul. 
Dworcowa 48. Apteka’„Staromiejska” 
pod Zarządem Państwowym Byd’ 
joszcz, Wełniany Rynek 9.

t POGOTOWIE LEKARZY 
DENTYSTÓW

W niedzielę, dnia 14 bm. w godz. 
oti 10—12 pełni dyżur lek. dent. Ha­
lina Cierniak, ul. Śniadeckich nr 51

RADIO NA FALI BYDGOSKIEJ 
, Niedziela, 14 stycznia 1951 r.

8.55 Program lokalny dnia, komu­
nikaty 11.15 Audycja satyryczna z 
życia wsi pt. ..Bumelanci (opracowa­
ła Anna Jachnina). 11.55 Rezerwa 
muzyczna. 20.50 Spotkanie poetyc­
kie z Kazimierzem Hoffmanem. — 
22.05 Wiadomości sportowe.
Hmnmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

T ,. Z Ż Y C I A .'. 
ORGANIZACJI BYOCOtKICK

i Zarząd Kola Dzielnicowego Zjedno> 
tzonego Stronnictwa Ludowego w 
Bydgoszczy zawiadamia swych człon* 
ków. że w dniu 15 bm. o godz. 18 w 
lokalu przy ul. Dworcowej 87, odbę­
dzie się ogólne zebranie członków 
tego kola. Obecność obowiązkowa.

Koncert symfoniczny

1tlnzyk&
Jeżelibyśmy ostatni koncert, obej’ 

żnujący dzieła Mozarta, Beethovena i 
[Webera, chcieli określić jako wie’ 
• zór niemieckiej muzyki symfonicz­
nej, to musielibyśmy jeszcze wprawa’ 
clzić pewne uzupełnienie tej nomem* 
■kiatury przez dodanie stów „końca 
XVIII i poczqtku XIX wieku”, bo mir 
f.yka ta, jedna z najbogatszych i czo­
łowych sięga daleko wstecz poza tę 
epokę i rozwija się bujnie i później, 
prawie aż do nowych czasów, dopie’ 
ro w ostatnich dziesięcioleciach na­
szego wieku zdając się schodzić ze 
swych dotychczasowych wysokich 
pozycji. A niemiecką jest ona nie 
tylko ze względu na pochodzenie na’ 
lodowe kompozytorów, ale także ze 
■względu na pewne, jej tylko właści­
we cechy, a wyciskające na niej sta' 
le wybitne, łatwo przez słuchacza u’ 
chwytne piętno, bez względu na zmie> 
niające się style i mody artystyczne., 
Ale właśnie w dziełach kompozyto­
rów wyżej wskazanej epoki doszła dó 
swego zenitu. Nie dziw więc, że li­
twory te ciągle wracają do sal kon­
certowych całego świata i że i na na* 
szych estradach tak często je słyszy 
niv. Naturalnie, że na tym poprzestać 
nic możemy i dlatego sięgamy rów’ 
nici i po inną muzykę.

Z trzech odegranych kompozycji 
symfonię g-moll Mozarta słyszeliśmy 
już w bieżącym sezonie na IV kom 
cercie symfonicznym także w do* 
h-ym wykonaniu pod tą samą batuta 
Jerzego Procnera. Widać, w trudnych 
wa-unkach pracy naszej tilharmoni’ 
okazało się to niezbędnie konieczne. 
Dzięki temu praca przygotowawcza 
nasze) orkiestry mogła tym razem

Czekamy na otwarcie sklepu z półfabrykatami spożywczymi

Sieć nowych placówek MMD
na przedmieściach robotniczych

Miejski Handel Detaliczny w Bydgoszczy może poszczycić się już siecią 
placówek obejmującą 59 sklepów najróżniejszych branż. W ciągu roku 
bieżącego liczba ta wzrośnie jeszcze bardziej przez otwarcie nowych 
punktów sprzedaży.
W bieżącym miesiącu, tj. w stycz’ Warszawie), sklepu z półfabrykata*

aiu, otwarte zostaną 3 sklepy włó’ 
kiennicze, 1 odzieżowy, 2 z artykuła= 
mi skórzanymi, 1 galanteryjny, 2 ze 
sprzętem gospodarstwa domowego, 1 
mydlarsko’farbiarski, 1 drogeria, 1 
sklep spożywczy oraz 1 komisowy. 
Razem 13 placówek handlowych.

W tych dniach MHD uruchomi! 
pierwszą własną piekarnię przy ul. 
Nakielskej, wypiekającą Chleb zdro’ 
wotny. Druga z kolei piekarnia tego 
typu otwarta zostanie wkrótce przy 
ul. Grunwaldzkiej.

Dalsze plany Miejskiego Handlu 
Detalicznego przewidują uruchomię* 
nie dalszych 35 sklepów najróżniej’ 
szych branż, a także 15 kiosków, któ* 
re będą czynne codziennie od godz. 
6 do 22. 5 kiosków otwartych będzie 
już w lutym br.

Na szczególną uwagę zasługują in« 
teresujące projekty otwarcia w Byd* 
goszczy (podobnie jak w Łodzi, w

Zebrania KOP
Miejski Komitet Obr. Pokoju za­

wiadamia, że najbliższe zebrania 
KOP odbędą się w poniedziałek (15 
bm.) o godz. 18:

1. Dla mieszkańców Rejonu XIV 
obwodu Szwederowo w szkole pod­
stawowej przy* ulicy Karpackiej 52 
(ulice: Kujawska od nr 40 do koń­
ca (parzyste i nieparzyste), Wiślicka 
Rynarzewska, Koźmiana, Myśliw­
ska, Ziemska, Horodelska, Stefańskie­
go, St. Sadowskiego. Ks. Bochańskie- 
zo, Dr Biziela, Lwowska, Chołoniew­
skiego. Konopnickiej), 2. dla mieszk. 
Rej. X obwodu Kolejowego w świe­
tlicy Technicznej Obsługi Rolnic­
twa (TOR) przy ulicy Grunwaldz­
kiej, wejście z ulicy Granicznej (ul. 
Grunwaldzka od nr 1—94. parzyste 
i nieparzyste. Wrocławska, Nad Ka­
nałem. Kanałowa, Nowogrodzka); 3. 
dla mieszkańców Rejonu XIII obwo­
du Kolejowego w świetlicy Bydgo­
skiej Fabryki Papieru, ul. Siedlec­
ka 10 (ul.: Przejazd, Wiejska, Łąko­
wa, Łanowa, Św. Antoniego z Pad­
wy, Koronowska, Głucha, Żnińska, 
Chmurna, Siedlecka, Byszewska, Łob 
żenicka, Więcborska) i 4. dla miesz­
kańców Rejonu IV obwodu Fabrycz­
nego w szkole Podstawowej przy 
ulicy Dworcowej (ul.: Sienkiewicza 
(od Dworcowej do Chrobrego), Kwia 
Iowa. Chrobrego, (od Sienkiewicza 
do Wileńskiej), Podolska.

ititmitc&a
skupić się na nowym opracowaniu 
pozostałych dwóch dzieł, mianowicie 
uwertury Webera do opery „Euryan- 
the” oraz akompaniamentu, jakże jed’ 
nak trudnego, bo mającego niemal rów* 
norzędną rolę z instrumentem solo’ 
wym, w koncercie c-moll Beethove’ 
ng, I należy przyznać, że sukces, któ’ 
ry orkiestra wraz z kapelmistrzem 
odniosła, był niemały, co w pełni u»
znała i publiczność, żywymi oklaska* 
mi wyrażając swoje dla niej uznanie.

Serdecznie rów­
nież przyjęto so- 
Ustkę wieczoru 
Krystynę Jastrzęb- 
ską, którą onegdaj 
mieliśmy sposob’ 
no.ść dopiero po 
raz pierwszy w 
Bydgoszczy sły­
szeć. Podjc/a się 
ona wykonania 
partii fortepiano­
we] we wspania­
łym trzecim kom 
cercie Beethovena.

K. JASTRZĘBSKA fjfwpr ten< l}ar<jz0, 
jak na epokę, w 

której powstał, śęfiały, pomysłowy w 
rytmice, pełen siły i głębokiej uczu­
ciowości, wcale niełatwy, znalazł w
pianistce interpretatorkę inteligentna, 
i dobrze przygotowaną; gra jej rzetel­
na, opracowana, w najdrobniejszych 
nawet szczegółach „nie puszczona”, 
odtworzyła wraz z towarzyszącą je; 
orkiestrą dziefo Beethovena w kształ­
cie wiernym i pięknym. 1 ja również 
słuchacze przyjęli z go-ącym aplau­
zem, zmuszając do naddatków (Bach, 
Chopin), M. Piątkiewicz

mi spożywczymi, a więc obranymi 
ziemniakami, kotletami gotowymi do 
smażenia itp. Przewiduje się również 
uruchomienie przetwórni dorsza solo* 
nego.

ODEZWA
Obywatelki!

OBYWATELKI! OBYWATELE!
Na apel Polskiego Komitetu 

Obrońców Pokoju rozpoczęła 
się na terenie całego kraju zbiór 
ka podarków dla dzieci koreań­
skich, któr^ trwać będzie przez 
cały miesiąc styczeń br.

Powiatowe i Miejskie Komisje 
Zbiórki na terenie naszego wo­
jewództwa mają już szereg po­
ważnych osiągnięć. Jednak wo­
bec ogromu potrzeb dotkniętych 
straszną niedolą dzieci koreań­
skich ofiary dotychczasowe są 
niewy starcza j ące.

Wobec tego apelujemy ser­
decznie do całego znanego z o- 
fiarności społeczeństwa Pomo­
rza a specjalnie do kobiet, by

Walka z alkoholizmem
wchodzi na właściwe tory

Wzmożenie walki
z alkoholizmem na 
terenie Pomorza 
było ostatnio te­
matem odprawy 
przewód nicz ąc y ch 

i sekretarzy lokal­
nych komitetów 
przeciwalkoholo­
wych z obszaru 
woj. bydgoskiego 
zwołanej w Byd­
goszczy. Podczas 
obrad posfanowio- 
no zwiększyć dzia 

łalność komitetów oraz nawiązać ści­
ślejszą łączność z władzami, które

0„Chłopach“ Reymonta
Prezydium MRN — Wydział Kul­

tury w Bydgoszczy, zawiadamia, że 
w dniu 16 bm. (wtorek) o godz. 19 
w Pom. Domu Sztuki w Bydgoszczy 
(Al. 1 Maja 20) odbędzie się odczyt 
o „Chłopach" Reymonta. — Wy­
kład ten z cyklu powszechnych wy­
kładów uniwersyteckich — wygłosi 
mgr H. Moese z UMK w Toruniu.

Mając na uwadze akcję upowszech 
nienia kultury i oświaty. Wydział 
Kultury apeluje do Dyrekcji Szkół 
Licealnych, Rad Zakładowych oraz 
referentów KO o spowodowanie przy 
przybycia licznych słuchaczy na ten 
ciekawy w swej tematyce odczyt.

HalBo,
L2 * Katowice!

Kupiliśmy w pew* 
nym sklepie elek­
trotechnicznym w 
Bydgoszczy dwe 
nowiuteńkie' ża­
rówki 100 watowe 
na 110 V. W świę­
ta z wielką pom* 
pą wkręciliśmy 
przy gościach i z 
radością myśleliś* 
my jak jasno bę* 
dz:e w mieszkaniu. 
A tymczasem oka* 
zało się to złudą. 
Żarówki zachowy* 
wały się obydwie 
jednakowo. Za* 

błysły Jasnym światłem, potem za* 
częly z przezroczystych robić się 
mleczne i w ciągu dosłownie dwóch 
minut zgasły, nie objawiając po dziś 
dzień chęci do dalszego świecenia.

Poszliśmy natychnrast do sklepu z 
pretensjami. Tam jednak oświadczo* 
no nam. że ponieważ stało s'ę to po 
a nie w czasie sprzedaży, stratę po* 
nieść musi nabywca, gdyż fabryka za 
takie żarówki nie ’wraca nikomu ani 
grosza. Czy takie stanow'sko jest 
słuszne ze strony zakładu produkcyj* 
nego? Bardzo powątpiewamy.

Zaczerwieńcie s:ę i zawstyd tee L 
2 — Katowice! Bo wszak o Waszą 
chodzi fabrykację. NIK

Sieć nowych placówek MHD roz* 
mieszczona będzre również na przed’ 
mieściach zamieszkałych przez Judzi 
pracy, a nie jak dotychczas tylko w 
centrum miasta. 4 sklepy powstaną 
na Osiedlu Gdańskim, kilka na Wie!’
kich Bartodziejach, 2 na Czyżkówku 
a także na Szwederowie. Zasięg sieci 
handlowych MHD na terenie Bydgosz 
czy zwiększy się tym samym dwu* 
krotnie. (N)

Obywatele!
przygotowały zbędne w domu 
części odzieży i obuwia dziecię­
cego oraz zabawki i ofiarowały 
je zbierającym trójkom.

Wierzymy, że apel nasz nie 
przebrzmi bez echa i że do do­
tychczasowych ofiarodawców do 
łączą się szeregi innych.

Niech ofiary nasze będą do­
wodem solidarności z walczą­
cym o swą wolność narodem ko­
reańskim.

Wojewódzki Komitet Obrońców 
Pokoju w Bydgoszczy

Woj. Komisja Zbiórki Podarków 
Noworocznych dla Dzieci 
Koreańskich.

ukróciłyby istniejące jeszcze wy­
padki obrzydliwego pijaństwa.

Brygady lotne ZMP-owców 
oraz przedstawicieli społeczeń­
stwo wzmogą swoją aktywność, 
odwiedzając lokale gastronomicz 
ne oraz zabawy, ażeby kontro­
lować spożycie alkoholu. Dorna 
gano się bezwzględnego zakazu 
wyszynku alkoholu na zaba­
wach, które częstokroć są przy­
krywką dla libacji pijackich.

Zwrócono uwagę na potrzebę wpro 
wadzenia przez władze centralne za­
kazu wyszynku alkoholu w mniej­
szych ilościach (li i % litra), co w 
pewnym stopniu utrudniłoby alkoho­
likom nabywanie wyrobów PMS, 
gdyż łączyłoby się ze zbytnim nad­
wyrężeniem ich budżetów rodzin­
nych. IToniosłym orężem w walce, z 
plagą alkoholizmu byłaby również 
odpowiednia ustawa przewidująca 
przymusowe leczenie alkoholików.

Osoby zabierające glos w dysku­
sji mówiły o częstych wypadkach 
pobłażania opinii publicznej pija­
kom i otaczania ich życzliwą opie­
ką zamiast wyrażenia swojej zdecy­
dowanej odrazy. W związku z tym 
zachodzi konieczność nasilenia pro­
pagandą antyalkoholową najszer­
szych warstw społeczeństwa.

W Brodnicy wprowadzono bez­
względny zakaz sprzedaży alkoholu 
tak w naczyniach otwartych jak i 
zamkniętych codziennie w godzinach 
od 8—16. Jest to niewątpliwie du­
żym osiągnięciem w walce z alko­
holizmem. Prawie wszystkie komi­
tety przeciwalkoholowe skarż'ły się 
na słabą współpracę Ligi Kobiet. 
Ten stan rzeczy powinien ulec zmia­
nie.

Odpowiedzi redakcji
Ob. Józef Kozanecki Bydgoszcz, 

.Rozgrywki umysłowe” na razie bę> 
dziemy zamieszczać dwa razy w m:e* 
s:ącu.

Ten os^a^ni autobus! Sprawa jest bardzo ważna, proszę 
Miejskich Zakładów Komunikacyj­
nych i leży w interesie świata pra­
cy. (Nik)

Miło wraca się 
nocą w domowe 
pielesze nawet 2-3 
km. Lecz tylko od 
święta i we dwo­
je. Cóż jednak ma 
ją począć nie­
szczęśni, którzy co 
dziennie kończą 
pracę o godz. 22, 
a mieszkają na 
Zimnych Wodach?

No cóż, z niewesołym wyrazem' twa­
rzy idą na własnych „saino-chodach" 
lub godzinami oczekują na pociąg do 
Lęgnowa.

A przecież może być inaczej.
Ostatni autobus MZK (linia 1), za­

miast o godz. 21.40 odjeżdżać powi­
nien z ul. J. Marchlewskiego o 22.40. 
Wówczas mieszkańcy przedmieść zdą 
żą dostać się przed nocą do domów.

100 tysięcy km
bez remontu samochodu

BYDGOSZCZ. Kierowca ekspozy­
tury Centrali Mięsnej w Bydgoszczy 
Mieczysław Potna rzański, przejechał 
na samochodzie osobowym „Skoda" 
100 tys. km bez remontu silnika. Sa­
mochód jest nadal w eksploatacji.

Dzcś zebranie 
rzemieślnicze

Przypominamy, że w dniu dzisiej­
szym o godz. 11 w sali konferencyj­
nej WRN (Dworcowa 63) odbędzie 
się zebranie informacyjne, poświęco­
ne sprawom rzemiosła indywidual­
nego i uspołecznionego. Aktualny re 
ferat wygłosi poseł na Sejm — An­
toni Urbański. Zebranie organizuje 
Wojew. Kom. Str. Demokratyczne­
go oraz Okręg. Żw. Cechów Rze­
mieślniczych.

Dziś na ringu 
Kolejarz B. - CWKS

Jak już informo­
waliśmy, dziś o 
godz. 18 w hali 
DOW przy uh 
Dwernickiego w 
By’dgoszczy odbę­
dzie się interesują­
cy pojedynek pięś­
ciarski z cyklu 
ryzgrywek o mi­
strzostwo 11 Ligi

pomiędzy miejscowym Kolejarzem 
i CWKS Warszawa.

Drużyna stołeczna przyjechała do 
stolicy Pomorza w swym najsilniej­
szym składzie. M. in. dziś na ringu 
bydgoskim ujrzymy popularnych 
zawodników b. Unii Chełmża, jak 
Cebulaka, Nitzlera i Sylwestra oraz 
reprezentantów Polski Grzelaka i 
Woźniaka.

W przedmeczu o godz. 15.30 spot­
kają się rezerwy Kolejarza Byd­
goszcz z Gwardią Toruń w meczu 
o mistrzostwo Pom. A-klasy wydzie­
lonej.

Uczestnikom naszego błyskawicz­
nego konkursu sportowego przypo­
minamy, iż kupony na odgadnięcie 
końcowego wyniku dzisiejszego spot 
kania przyjmujemy w Redakcji IKP 
(Bydgoszcz, ul. Armii Czerwonej 20) 
tylko do godz. 18).

Dla zwycięzców w konkursie prze 
znaczyliśmy nagrody książkowe.

14. 1. 51 Bydgoszcz g. 18.00 
Kupon sportowy „IKP" 

nr 1

CWKS - Kolejarz
Warszawa Bydgoszcz
Wynik końcowy «. . . . .,. .

dla . . .r.r.-r.
Imię ; •

Nazwisko .-.i.t.t.t.t.-.t.t.t.

Adres .. . . .. . . .

। e unit a
. SPORTOW,n

Godz. 9.50 — Półfinał siatkówki
żeńskiej o puchar PZKSS pomiędzy 
Kolejarzem Toruń i Kolejarzem Byd­
goszcz, koszykówka żeńska: Kole­
jarz Toruń — Kolejarz — Rad­
goszcz, koszykówka mę<ka: Kole­
jarz Toruń I b — Kolejarz Bydgoszcz 
w sali gimnastycznej przy ul. Ko­
narskiego.

Godz. 10.50: Mecz ping-pongowy 
Ogniwo Bydgoszcz — Związkowiec 
Inowrocław w świetlicy przy No­
wym Rynku 8.

Godz. IS,00 — Boks o mistrzostwo 
II Ligi Kolejarz Bydgoszcz — CWKS 
Warszawa (hala DOW).

Wpłnw przez ulrcę

I jeszcze jedna 
skarga na stan uli­
cy. Lepka maż 
błotna usiłuje po­
chłonąć przechod­
niów nad Portem. 
Pokaźne 
rasujące 
są tak 
głębokie, że można

kałuże, ta 
przejście 

bezdennie

Ichmoście drogomistrzowie! Lubimy 
kąp:ele, ale nie takie i nie w stycz­
niu. Zasypcie, zapiaszczcie albo za- 
żużlujcie te straszliwe kgluże! (Nik)
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Sportowców radzieckich 
czeka w tym roku wiele 
masowych i wyczynowych 
imprez. W drugiej poło­
wie stycznia rozegrany 
■Mtanie mecz łyżwiarski 
z udziałem reprezentan­
tów Republik: Ukraiń­
skiej, Białoruskiej, Litew. 
sklej, Estońskiej, Łotew­
skiej i Kareto - Fińskiej. 
Ogólnoradzieckie zawody 
narciarskie odbędą się w 
lutym pod miastem Gor­
ki. Mistrzostwa narciar. 
side ZSRR odbędą się w 
marcu 1 tak biegi w Zla- 
toustle, skoki w Kirowie, 
slalom w Alma - Ata. W 
Swterdłowsku odbędą się 
mistrzostwa łyżwiarskie 
ZSRR. Wiosną rozegrane 
zostaną mistrzostwa pły­
wackie 1 tenisowe (w ha. 
li) oraz finał turnieju sza­
chowego dla kołchoźni- 
ków. W kwietniu i maju 
odbywać się będą wielkie 
Imprezy piłkarskie i lek­
koatletyczne. A potem już 
doroczny wielki sezon 
letni.

* . *
Węgierska pływaczka 

Ewa Nowak, pobiła jesz, 
cze jeden rekord świata, 
poprawiając wynik Holen 
derki Van Vliet na dy­
stansie 200 y. (182 m) sty­
lem klasycznym o 1,6 sek. 
Wynik Ewy Nowak: 2:34. 
Gyongyoel przepłynął 100 
st. grzbiet w czasie 1:09,1 
ustanawiając tym wyni­
kiem nowy rekord Wę­
gier.

Młodziutka Dasza Ler. 
chowa jest nie tylko mi­
strzynią Czechosłowacji w 
jeżdzie figurowej na lo­
dzie i jedną z najlepszych 
specjalistek europejskich 
w tej konkurencji. Jest 
ona również aktywną 
członkinią czechosłowac­
kiego związku młodzieży, 
wyróżnia się w pracy spo 
tocznej 1 może być innym 
stawiana na wzór.

16.1etnl mieszkaniec Ba­
ku — Niemaszew rzucił 
młotem dla seniorów 50 m 
12 cm. Jest to nowy re­
kord juniorów radziec­
kich, ale równocześnie 
wynik, który nie we 
wszystkich krajach zdolni 
są uzyskać najlepsi spec­
jaliści . młociarze.

Potnajemy sport radziecki

Ogólnopolska wystawa 
gazetek ściennych

WARSZAWA. W dniu 12 bm. w Mło- 
idaieżowyin Domu Kultury otwarto ogól-

500 tys. uczestników 
w rozgrywkach 

szachowych w ZSRR
MOSKWA. Niezwykłą popularnością de 

«zą się w Związku Radzieckim szachy. 
Świadczy o tym masowy charakter, kto- 
ry cechował zawody zorganizowane nie- 
dawno w miastach i kołchozach RFSRR 
z okazji setnej rocznicy urodzin twórcy 
rosyjskiej szkoły szachowej M. Czigo- 
rina.

Według niepełnych danych w zawodach 
tych wzięło udział przeszło pół miliona 
szachistów, Zawody wyłoniły wielu uta. 
lentowanych szachistów, którzy w zadę­
tej walce odnieśli niejednokrotnie zwy­
cięstw* nad doświadczonymi mistrzami.

Austriak Bradl zawdzlę-, 
cza swą . sławę" dwom za 
sadniczym faktom: zwy­
cięstwu nad Norwegiem 
Birgerem Ruudem w o. 
twartym konkursie sko­
ków FIS w 1939 r. w Za­
kopanem, oraz......bohater
skim" wyczynom w hit. 
lerowskim SS. Obecnie 
Bradl nadal pracuje nad 
wzmocnieniem swej tę­
żyzny fizycznej". W za. 
mian za troskliwą opiekę 
doznawaną ze strony ame 
rykańskich władz, Bradl 
trenuje reprezentacyjnych 
narciarzy Europy zachód, 
niej, a sam także chętnie 
skacze. W noworocznym 
konkursie skoków w Bi. 
schofshofen ustanowił on 
rekord największej au­
striackiej skoczni, osiąga, 
jąc odległość 107,5 m.

* • *
Treningiem narodowej 

kadry narciarzy szwajcar, 
skich zajmuje się Arnold 
Glathard. Austriackimi re 
prezentantami opiekuje 
się Toni Seelos. Kłopoty 
miała kadra narciarska 
Francji. Słynny zjazdo­
wiec James Coutet nie 
może się pogodzić z my­
ślą o trenowaniu francu­
skich narciarzy, podczas 
gdy jego wielcy rywale — 
Zeno Colo i Georges 
Schneider zdobywają zasz 
czytne tutyły w efektow­
nej konkurencji alpej­
skiej. Prasa francuska u- 
derzyła na alarm. Może 
Coutet zmięknie.

nopolską wystawę gazetek ściennych o 
sporcie radzieckim.

Otwierając wystawę sekretarz GKKF 
Skrzypek stwierdził, że jest ona wyra­
zem serdecznych i braterskich uczuć spor 
towców polskich dla sportowców radziec­
kich. Bogata tematyka gazetek jest do­
wodem wielkiego zainteresowania się 
sportowców polskich, dynamicznym roz­
wojem kultury fizycznej w ZSRR.

Na wystawie znalazły się wyróżnione 
drogą konkursów 52 gazetki z całego kra 
ju. Ogółem ponad 1400 gazetek śdennych 
o sporcie radzieckim zgłosiły do konkur­
sów wojewódzkich które odbyły się w 
Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, koła sportowe przy zakła­
dach pracy, kluby, szkolne koła spor­
towe i Ludowe Zespoły Sportowe. Naj. 
lepsze z gazetek znalazły się właśnie na 
wystawie. Na zakończenie wystawy w 
dniu 24 stycznia odbędzie się konkurs, 
który wyłoni najlepszą gazetkę w kraju.

Obok Marli Nademlejnskiej należy : 
Brzkowa do najstarszych aktorek : 
teatralnych i filmowych Czechosłowa- : 
cji. W filmie występowała już w okre- : 
sie przedwojennym, jednak w tym j 
czasie zdecydowanie większą aktyw- Ę 
ność wykazywała na polu teatralnym : 
podczas gdy obecnie przeważają role : 
w filmach. Do najlepszych swych ról : 
w filmach powojennych zalicza „Ba- : 
bunię“ według znanej powieści Marii : 
Niemeowej, znakomitej pisarki cze- : 
skiej, gdzie wystąpiła w tytułowej : 
roli, mając u boku miią Nataszę Tań- : 
ską. Wspomniana powieść cieszy się : 
takim wzięciem w Czechosłowacji, że j 
do obecnej chwili została już pięcie- : 
krotnie przenoszona na ekran (po raz j 
pierwszy w 1921 r.). :

U nas oglądaliśmy tę aktorkę w : 
1948 r. w filmie „Przeczucie*1, w któ, : 
rym również wystąpiła Natasza Tań- : 
ska. Brzkowa odtwarzała w tym o- : 
brązie matkę Tańskiej. Po raz drugi : 
widzieliśmy ją w filmie „Powrót do = 
domu" obok karola Hógera. Tutaj re- : 
żyser Martin Frić powierzył jej rolę j 
starszej kobiety, sąsiadki powracają- = 
cego z niewoli żołnierza czeskiego. : 
Wkrótce zobaczymy ją w filmie „Pu- : 
łapka", w którym jednak otrzymała : 
mniej sympatyczną rolę, a mianowl- : 
de dozorczyni hitlerowskiego więzie. : 
nia dla kobiet. :

Prócz wymienionych filmów, wystą. : 
piła jeszcze w wielu innych obrazach, | 
z których ważniejsze — to: drugi : 
barwny film produkcji czeskiej oparty j 
na wypadkach z przełomu 19 wieku = 
pt „Ciemność", film oparty na scena- = 
r i uszu premiera Czechosłowacji Za po- : 
tockiego pt. „Powstaną nowi bojow. : 
nicy" oraz będący obecnie w stadium : 
ukończenia film młodzieżowy „Mały : 
partyzant". Jest to pierwsza praca : 
samodzielna młodego reżysera czeskie ś 
go Pawła Blumenfelda. Tematem fil- ś 
mu są perypetie chłopca wciągnięte- = 
go w okresie okupacji hitlerowskiej = 
w wir pracy konspiracyjnej. W tym = 
ostatnim filmie Brzkowa znów od. = 
twarza rolę matki „niesfornego" a : 
„bohaterskiego" w oczach starszych : 
kolegów-partyzantów chłopaka.
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Prenumerata 
czasopism 

-dowodem kultury

U naszych sąsiadów
W naszych wędrówkach w wyo­

braźni udawaliśmy się często gdzieś 
w egzotyczne kraje, za równik, pod 
biegun, zwiedzaliśmy Amerykę Płd. 
Oceanię... No bo niby naszych sąsia­
dów i tak znamy, możemy się tam 
udać i bez pomocy wyobraźni, a 
gdy zdarzenia zachodzące np. w Au­
stralii mogą przejść dla nas niespo- 
strzeżenie, wypadki w Europie w 
słabych echach chociażby, ale zaw­
sze do nas dotrą.

Dobrze było by przynajmniej od 
czasu do czasu zajrzeć gdzieś w bliż­
sze okolice.

Zobaczymy np. co się dzieje w 
jakże bliskich, dla nas Niemczech.

Czy wiesz np. Czytelniku co to jest 
MAS?

Jeszcze przed kilkoma miesiącami 
jadąc równymi asfaltowymi droga­
mi Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej zauważylibyśmy tu i tam na 
polach wśród stert młóconego zboża 
potężne maszyny rolnicze uwień­
czone czerwonymi chorągiewkami z 
trzema literami: MAS. Maszyny rol­
nicze — nawet skomplikowane — 
nie budzą w Niemczech takiej sensa­
cji — jaką budziły u nas w pierw­
szych latach po wojnie. Gospodarka 
rolna już przed ostatnią wojną była 
tam w poważnym stopniu zmechani­
zowana lecz maszyny — rzecz jasna 
— należały wyłącznie do junkrów 
pruskich posiadaczy olbrzymich la- 
tyfundiów lub do tzw. Grossbaue- 
rów, obszarników.

A teraz oto te same maszyny prze­

Z książki P. Keresa „Teoria szacho 
wych debiutów" (ciąg dalszy).

W głównym, poprzednio podanym 
wariancie białe obok 4) 0-0 mogg 
grać również od razu 4) d4. Posunię­
cie to nie jest, zdaniem Keresa, lak 
silne jak roszada, iednak dla ujęcia 
pewnej całości, należy rozpatrzyć i tę 
odmianę, zaliczoną przez Keresa do 
głównych.

A więc po cięgach 1) e4 e5 2) SF3 • 
Sc6 3) Gb5 S16 białe grają: 4) d4 
4).... e:d4 5) 0-0 Ge7 6) Hez 0-0 
7) e5 Se8 8) Wdl d5 9) c3! Gf5 10) 
c:d4 Sb4 11) Sa3 c6 12) Ga4 (anal za 
Fine‘a). Białe nieco lepiej rozwinięte 
przy nieco lepszej pozycji, ale czarne 
przy poprawnej grze mają widoki na 
wyrównanie.

Podobnie jak białe w 4) ruchu, tak 
czarne w 3) posunięciu nie muszę wy­
łącznie grać St6. Dysponuje tutaj trze 
ma innymi posunięciom', a mianowi­
cie 3) „,d6, 3) ...f5 i 3) .;.Gc5.

Pierwsze prowadzi do znanego i do 
dziś często grywanego (z pewnymi 
ulepszeniami) warianafu Sleiniłza a 
dwa następne d6 i Gc5 sa rzadziej 
grywane i dlatego nieraz mogg nie­
bezpiecznie zaskoczyć białego.

1) e4 e5 2) Sf3 Scć 3) Gb5 dó 4) d4

jęte przez państwo uprawiają te sa- 
me role co i przedtem, tylko że nie 
są to już latyfundia bogaczy, a od 
kilku lat zaledwie istniejące działki 
parcelantów. „Neubauern“ — jak to 
ochrzcili ich Niemcy. No i maszyny 
mają właśnie te czerwone chorą­
giewki z literami MAS — Maschi- 
■nenausleihstation (Ośrodek Wynaj­
mu Maszyn).

Był okres, kiedy wydawało się, że 
maszyn rolniczych w Niemczech jest 
za dużo1 stały nieużytecznie. Teraz - 
mimo przysłania przeszło 1000 trak­
torów radzieckich do Niemiec • 
wieś niemiecka wciąż jeszcze odczu­
wa brak maszyn.

Potężne majątki książąt niemiec­
kich dawno już zostały rozparcelo­
wane, ale niedawno dopiero pozo­
stałe w resztówkach ich dwory za­
mieniono na wyższe szkoły dla chło­
pów. Co kilka miesięcy komitety 
gminne samopomocy chłopskiej wy­
syłają do nich najzdolniejszą, naj­
bardziej aktywną młodzież wiejską. 
Trudno wymagać, ażeby w ciągu 3 
miesięcy (bo tyle właśnie czasu trwa 
kurs w takiej szkole) uczniowie mo­
gli zdobyć rzetelną wiedzę. Wyższe 
szkoły dla chłopów mają jednak in­
ne zadanie: przyciągnąć jak najwię­
cej młodzieży chłopskiej, dać jej 
przynajmniej najbardziej elementar­
ne podstawy nowej demokratycznej 
wiedzy, a przede wszystkim zbudzić 
w niej pęd do pogłębiania nauki.

Stworzyć nowego chłopa — no­
wych Niemiec, (z) J

Gd7 5) Sc3.
A) 5] ...e:d4 (lub B) S) ...Stó
A) 5 ...e:d4 6) S:d4 Stó 7) 00 Ge? 

8) b3 S:d4 9) H:d4 G:b5 10) S:b5 Sd7l 
11) Hc4 c6 12) Sd4 0-0 13) Sf5 G16 
14) Wbl d5 15) e:d5Se5 16)He2 H:d5 
17) Wdl Heó i białe może nieco 
lepsze.

B) 5) ..SI6 6) G:c6! (lubó) 0-0 co 
7) Hd3 e:d4 8) S:d4 gó 9) Gg5l 
G:có 7) Hd3 e:d4 8) S:d4 qó 9)Gg5! 
Gg7 10) 0-0-0- Hd7 11) h3 0.0 12) 
Whel w te; pozycji po f4 biały atak 
staje się silny i prowadzi do przewagk

II 3) ...GcS
1) e4 e5 2) S13 Scó 3) Gb5 Gc5 

4) c3 f5 (albo B) 4) ...Stó) 5) d4 I:e4 
6) G:c6 d:có 7) Sfd2 Gdó 8) d:e5 e3 
9) f:e3 Gc5 pion więcej u (jiałych dajo 
im w konsekwencji więcei szans.

B) 4) ....Stó 5) 0.0- 0-0 6) d4 Gbół 
7) Wel dó 8) h3l Se7 9) Sbd2 poło­
żenie białego nieco swobodniejsze.

III 3) ...15
1) e4 e5 2) Sf3 Scó 3) Gb5 f5 

4) Sc3! f:e4 5) S:e4 Stó 6) S:fó gdó 
7) d4 dó 8) d5 aó. W tej pozycji może 
nastąpić 9) Gez Se7 10) 5(4 có 11) 
Gh5 +K d7 (Bardeleben — Leonhardt 
1908 r.) i teraz 12 d:có + b:có 13) da.e 

’ białemu lepszą grę. (c. d. n.)
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8.50 Początek audycji. 
1.53 Sygnał czasu. 6.55 
Program dnia. 7.00 Muzy, 
ka rozrywkowa. 8.00 Dzień 
nlk poranny. 8.15 Polska 
pieśń masowa. 8,20 Muzy­
ka popularna. 8.50 Audy­
cja s. k. R. k. 9 oo Mu­
zyka organowa. 9.30 Proza 
rozrywkowa. 9.45 Wieś tań 
ezy i śpiewa. 10.00 Prze* 
gląd prasy stołecznej. 10.05 
Skrzynka ogólna. 10.20 
„Poezja i muzyka". 11.45 
Skrzynka Wszechnicy Ra. 
diowej. 11.57 Sygnał czasu 
1 hejnał z wieży Mariac­
kiej. 12.04 Przegląd czaso­
pism. 12.15 Muzyka pod 
dyr, Turskiego. 12.55 Mu­
zyka. 13.00 Pogadanka z 
cyklu „Historia ruchu ro­
botniczego". 13.15 Koncert 
rozrywkowy, podwójny 
tercet ZMP — Grzegorz 
Kardaś fortepian, Stani, 
staw Kozłowski, montaż, i 
14.00 Wszechnica Radio­
wa. 14.20 Melodie neapoli- 
tańskle w wyk. Grzegorza 
Kardasia, fortepian. 14.40

Z cyklu „Maszyny, przy­
rządy, wynalazki" — po. 
gadanka Stefana Sęków- j 
skiego pt. „Kamień kot­
łowy". 14.50 Muzyka ludo- j 
wa pod dyr. Dzierżanow.: 
skiego. 15.15 Koncert dla 
świetlic dziecięcych. 13.03 
„Nasze chóry śpiewają". 
16.20 „Wychowanie pod 
Verdun" — fragment po. 
wieści Arnolda Zweiga. 
16.35 Melodie świata. 17.00 
Dziennik popołudniowy.
17.20 Koncert Chopinow­
ski. 17.50 „Zwykła spra­
wa" — słuchowisko wg. 
sztuki Andrzeja Tarna.
19.00 Koneert pod dyr. 
Gerta. 20.00 Dziennik wie. 
czomy. 20.45 Audycja roz­
rywkowa. 21.15 Felieton. 
21-25 Muzyka taneczna.
22.15 Wiadomości sportowe 
z całej Polski. 22.45 Mu­
zyka taneczna. 23.00 Ostał 
nie wiadomości. 23.10 Mu­
zyka taneczna. 23.55 Pro­
gram na dzień następny. 
24.02 Hymn i koniec au. 
dycjl.

Poda je się do wiadomości PT.Czyłelników I
że z dniem 8 bm. otwarta została

Spółdzielnia Pracy 
„USŁUGI POGRZEBOWE!”

POZNAŃ, Towarowa 25 tel. 40-63
Spóldzle nla sprzedaje trumny metalowe, 

dębowe 1 sosnowe różnej jakości i w róż­
nych rozmiara h.

Wykonuje ekshumacje oraz przewozy zwłok 
do kiiżdej miejscowości w kraju lub za granicę 
własnymi samochodami. 207^ '

Załatwia przy zgonach wszelkie formal­
ności urzędowe, ogłorzenia pośmiertne w dzien­
nikach i tp. Wyrabia ozdoby i okucia do trumien
Zakład czynny od godz. S-cJ do 19-tcJ oraz 
w niedziele I śwlętn od godz. iO-tcj do 13-tej. I

Slolarzy, pracowników maszynowych i robotni, 
ków poszukuje Spółdzielnia Procy „Jedność" 
Bydgoszcz, ul. Zduny 8. (2066

Blacharzy, instalatorów, murarzy, dekarzy, cieśli 
robotników i robotnic, oraz uczniów blachar­
skich, murarskich i ciesielskich przyjmie od za­
raz Przedsiębiorstwo Remontowo Budowlane w 
Bydgoszcz, ul. Gen. Stalina 61 a (2074

Lakierników piecowych zatrudnimv od zaraz. 
Zgłoszenia Biuro Personalne Zakładów Rowe­
rowych Bydgoszcz, Sw. Trójcy 34. (2085

Motocykl 200—500 ccm Dziecko przyjmę na wła

WYRÓB KONFEKCJI DAMSKIEJ
Ł. IłEHUT 1 F. KAROLIJK

2058 Łódź, Piotrkowska nr 27 tel. 270-38

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Kandydatów na kur$ rewidentów Doszukuje 
Związek Spółdzielń Rzemieślniczych w: Byd­
goszczy ul. Gen. Stalina 10. Okres frwan'a kur­
su — 3 m-ce. Kandydaci winni mieć średnie 
wykształcenie. Warunki do omówienia w Refe­
racie Kadr. (2068

El NAUKA ll
Trzymiesięczne nowo­
czesne korespondencyj­
ne kursy księgowości 
Łódź skrytka 163.

2033
SPRZEDAŻ ~~[j

Żyrandole, żelazka, ku­
chenki poleca Firma 
Stcrńsław Witkowski. 
Sprzedaż artykułów ela 
kłrotechnicznych Łódź, 
Struga 11. (2060

Sypialnię biała sprze­
dam (jednoosobową). 
Bydgoszcz Poznańska 
27/6. (1112

। Pianino krzyżowe dobry 
stan, zegar słojgey sprze 
dgm Grodzkg 6-6. (1103

Srebro Łom kupuje nadol 
w każdej ilości „Neoche 
mia“ Loborałorium Che­
miczne Bydgoszcz, Cho­
pina róg Moniuszki 6 — 
tel. 34-88 . Doiazd łram. 
wa owy trójka przysta­
nek Krakowska. (0987

Projektory filmowe 16 
mm, dźwiękowe i nieme 
fotoaparaty, lornetki, mi 
kroskopy, szfopery, ku­
puje, Pujdak, Łódź, 
Piotrkowska 83. (2078

kupię. Oferty IKP Byd­
goszcz pod ,,ABC“

1105

|| PRACY POSZUKUJĄ || 
Laborant dentystyczny 
poszukuje posady. Ofer 
ly IKP Bydgoszcz pod 
„1108" * (1108

|| POSADY WOLNE |g
Potrzebna dziewczynka 
do lekkich prac domo­
wych Garbgry 20 m. 6.

1110________
fcl ““'“r II 

Dwupokojowe kiuchnią 
zamianie na trzypoko­
jowe kuchnia. Wilczyń­
ski — Bydgoszcz, Lubel 
ska 3/9 (1114

il ■*»*■* II
Zakład elektrycznego 
spawania „Eleklrospaw*' 
Z. Słota Łódź. ul. Wól- 
czańsKa 155 tel 150-72. 
________2059________  

Reperacja maszyn Kłys I 
Mincer Łódź, Sienkiewi­
cza 109 tel. 220-61.

2079

sne. Oferty kierować 
IKP Bydgoszcz pod 
„Dziecko" (1111
Bracia Kinderman i Ro- 
szczewski Tkalnia Me. 
chaniczna Łódź, Wól­
czańska 216 tel. 145-88. 
_________2077_________  
Ostrzegam Franciszka 
Droszcza i inne osoby, 
że w wypadku nie za­
przestania rzucania o- 
belg na moją osobę i 
matkę sprawę oddam 
do sadu. Marian Sołty-

Do naszych
Inserentów!

Zawiadamiamy, że 
również wszystkie 
Urzędy i Agencje 
Pocztowe przyjmują 

ogłoszenia drobne 
do naszego pisma.
ADMINISTRACJA

Ilustrowanego 
Kuriera Polskiego

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZĄ 
Ul. Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 53-41 i 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 1 PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
Prenumerata: pocztowa 3,60 zł, przez roznosiciela 3 9G zł 
miesięcznie Rękopisów niezamówlonych Redakcja nie 

zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO 20 KAŻDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE.

PRENUMERATĘ POD OPASKĄ WPŁACAC NA KONTO PKO nr VL1861. 
REDAGUJE; KOMITET REDAKCYJNY. - WYDAWCA: SPOLDZ. WYDAWNICZA 
„PRASA DEMOKRATYCZNA - NOWA EPOKA", WARSZAWA, ŚNIADECKICH 16 

ODDZIAŁ W BYDGOSZCZY. UL. CZERWONEJ ARMII 20, TEL. 33-41 1 33-42.

OGŁOSZENIA drobne po 1.50 zł za słowo. Minimalna 
opłata za 10 słów. Maksymalna ilość 30 słów. Osłoszenia 
milimetr : w tekście 10 80 zł. za tekstem 4.50 zł. nekrologi 
3,— zł. za 1 mm. Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30.— zł 
za 1 wiersz 2-łamo vy (za tekstem). W niedziele 1 święta 
50*/i drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie 

odpowiadamy. — Konto PKO „IKP" nr VI-140.

Czcionki i tłok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „Prasa Demokratyczna — Nowa Epoka”, Warszawa, Śniadeckich 16, Oddział w Bydgoszczy, Czerwonej Armii 18, teł. 18-99, 33-41 i 33-42
E-II-10513
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Napisać; Mk |

Dzieje Jana Piórko
referenta X grupy uposażeniowej
Ł iedy Jan Piórko stainął przed | 
” bramą niebieską, przez dziurkę ' 
w chmurze wyjrzał sam św. Tl___
Popatrzył uważnie na kołaczącą dot 
raju duszyczkę i groźnie zapytał:

— Ktoś zacz, wędrowcze? ,
— Piórko Jan — pisnął wywłok’ 

z ludzkiego ciała. — Zmarły w 
Ozorkowie w sobotę o godz. 17.25.

— Otworzyć! — zarządził klucz­
nik niebieski, po czym Jana Piór­
ko zawieziono do Sali Sprawiedliwo­
ści, w której sądzono umarłych.

— Powstać! — zarządził dyżurny 
anioł. Na salę wkroczył bowiem 
Najwyższy Trybunał pod przewodem 
archanioła Gabryela p. o. Prokura­
tora Generalnego Sekcji Spraw Kar­
nych Siódmego Departamentu Nie­
bieskiego.

— Imię i nazwisko? — zapytał 
sekretarz Sądu Najwyższego, skoro 
tylko członkowie trybunału usado­
wili się.

— Piórko Jan — powtórzyła blada 
dusza. — Urodzony, w Ozorkowie z 
ojca Bonifacego i matki Eufemii z 
domu Cwierkałskiej.

Zawód?
Urzędnik X grupy uposażenio- 
referent skarg i próśb w Miej-

Teatr dla najmłodszych

O A gdzie proszki?

: . I . J® jestem nieodżałowanej pa- ■ lonej teczce na drugiej
■ urkę mięci Celestynem Fikejko z Warsza- szafy. 
Piotr..] wy. Do Ozorkowa przyjechałam I _ F ’

wskutek śmierci mojej ciotecznej ku 
zynki. która w testamencie poleciła 
mi pielęgnowanie rabatów róż w ma 
luikim ogródku nad rzeką Bzurą w 
Ozorkowie. Złożyłem więc u refe­
renta Jana Piórko dwa odpisv zgo­
nu i prosiłem o poświadczenie prawa 
użytkowania ogródka. Referent 
Piórko zwrócił mi jednak moje po­
danie, stwierdzając, że chociaż za­
łączniki zgadzają się z zarządzenia­
mi odnośnych w ładz, podania przy­
jąć nie może, gdyż brukuje w nim 
kropki. Powiedziałem, ażeby zrobił 
iją sam. A on na to, że to nie wol­
no, bo kropkę trzeba napisać w łasno 
nęeznym charakterem pisma i po­
nieważ zamykał okienko petentów, 
odprawił mnie do dnia następnego. 
O ile mi wiadoma, od duszy starsze­
go woźnego, który umarł i przebywa 

nw tej chwili w Niebie, podanie to 
'leży do dzisiaj niezałaitwione w zie-

ornej półce

— Fąkty są więc niezbite — stwier 
dził oskarżyciel niebieski. — Biuro; 
kratyczny sposób urzędowania zmar­
łego jest jak najbardziej oczywisty i 
wykorzystywany był do okazywania 
ludziom jak najbardziej wrogiego i 
egoistycznego stosunku.

— Wysokie Niebo! — zajęczała 
dusza Jana Piórko. — Przecież ja 
nie tak specjalnie. To tak wszyscy 
w naszym urzędzie robili...

— Oskarżony niedość, że nieprzy- 
znaje się do winy, lecz usiłuje się 
zasłaniać powoływaniem na innveh 
przestępców wobec ludzkości. Zarzą­
dzam surowe ukaranie Jana Piórko.

W tej chwili brygada diabłów 
wdarła się w bramę raju i śpiewa­
jąc „Hosanna biurokratus" uniosła 
referenta Jana Piórko w bramę pie­
kieł do kadzi przeznaczonych dla 
urzędników- X grupy uposażeniowej. 
1 tak oto sprawiedliwości stało się 
zadość! y/r

wej, i o ___ t
skiej Radzie Narodowej w Ozorko­
wi e.

Głos zabrał oskarżyciel niebieski. 
— Na duszy oskarżonego spoczywa 
zarzut dopuszczania się gwałtów biu 
rok ra tycznych w stosunku do prze­
bywających w raju dusz Alojzego 
Radosnego i Celestyna Fikejko, za­
mieszkałych w Ozorkowie i tamże 
zmarłych. Dyżurny proszony jest 
o wprowadzenie świadków oskarże­
nia!

Na Salę Sprawiedliwości wprowa­
dzono dwóch wymienionych osobni­
ków, którzy przebywali w raju naj­
widoczniej od kilku tygodni, gdyż 
na plecach znać było pierwsze ślady

wyrastających delikatnych skrzy­
dełek.

—- Jestem Alojzy Radosny, syn Ed­
munda Radosnego — rozpoczął 
pierwszy. — Mieszkałem w Ozorko­
wie tak jak i ten tutaj podpisany 
Piórko. Poniewraż rodzina moja po-: 
trzebowała mieszkania lepszego, niż 
to jakie miałem, gdzie ciekła w dnie 
deszczowe woda, zalewając do 15 cm 
podłogę, poszedłem złożyć wniosek 
o przydział innego mieszkania. Jan 
Piórko przyjął minie nieuprzejmie, 
kazał czekać 27 minut na korytarzu, 
po czym — ponieważ rozpoczynała 
się przerwa obiadowa, kazał mi się 
zigłosić za tydzień. Potem przynieść 
świadectwo chrzrtu, wyciąg rejestra­
cji roweru i rejentalnie poświadczo­
ny numer buta, który noszę. Traktu­
jąc mnie w ten sposób spowodował, 
iż przy dwudziestej pierwszej wfey- 
cie złożonej mu nabawiłem się zapa­
lenia płuc i zmarłem.

— Co ma do zakomunikowania dru 
gi świadek oskarżenia? — zapytał 
łagodnie archanioł Gabryel, patrząc 
na zmieszaną i nieśmiałą drugą du­
szyczkę.

noniższy felieton składać się bę- 
“dzie z dwóch części: mniej po­

ważnej i bardzo poważnej. Ta pier­
wsza zaczęła się od tego, że rozbo­
lała mnie głowa. Jako że prowadzę 
się nadzwyczaj solidnie, zdarza mi 
się to rzadko, ale zdarza się.

— Małżonko! — oświadczam ża­
łosnym głosem — Ratuj!

Spojrzała na mnie podejrzliwie, 
ale nie rzekła nic, nałożywszy zwie­
rzchnie odzienie — wyszła na mia­
sto. Wróciła po kwadransie.

— Nie ma! — mówi.
Siedziałem właśnie na łóżku, ma­

jąc głowę owiniętą ręcznikiem i ra­
czyłem się kroplami „Inoziemcowa".

— Obleciałam całe miasto, byłam 
nawet u rzeźnika i nigdzie nie ma! 
Proponowali mi tylko lewatywę. Po­
dobno...

Popatrzyłem na nią tak, że umil­
kła. Z trudem wywlokłem się na u- 
licę. W pierwszej aptece spojrzał na 
mnie ze współczuciem wąsaty ma­
gister:

— Mogę panu polecić krople „Wa­
leriana". Albo niech żona panu po­
stawi bańki...

Powiedziałem mu, że niestety, lecz 
nie mam na ten zabieg ochoty i u- 
dałem się do następnej apteki. Zza 
lady uśmiechnęła się do mnie sym­
patyczna blondynka.

— Żołądeczek? Cynaderki? Wą­
tróbka? A może grypka? To dzisiaj 
bardzo modne!

— Nie, łaskawa pani! Głowa! 
Gło-wa! Łupie, strzyka, szarpie!

— Za późno pan przyszedł! — o- 
rzekła ze smutkiem — Proszki by­
ły, ale wyszły! Przed godziną „wy- 
maszerował" ostatni! Zabrał go pe- | 
wien szczęśliwiec, który niedawno I 
wygrał na loterii. Mogę panu ofe­
rować co innego. Np. olej rycynowy. 
Albo tran. Albo maść kamforową. 
Albo brom. Albo..

— Dziękuję, wystarczy! — rze- 
kłem i z miną Hioba powlokłem się 
dalej. Po drodze spotkałem Felusia. 
Spojrzał na mnie domyślnie, prze­
chylił się i szepnął.

— Pewnie głowa? Gnaj do apteki 
„Pod Orłem", podobno tam jeszcze 
mają!

Pomknąłem, niczym rącza gazela.
— Są proszki?
— Są!

Aż mnie zatkało z wrażenia.

— Proszę... proszę 5 sztuk! Nie... 
Tuzin! Nie... Dwa tuziny... Albo...

Magister popatrzył na mnie z iro­
nią.

— Pan wybaczy — powiedział u- 
przejmie — proszki są, to prawda. 
Ale są w Warszawie, Krakowie, Ło­
dzi, są nawet w Kcyni i Nakle, ale. 
nie ma ich w Bydgoszczy!

W tym miejscu zrobiło mi się sła­
bo i od tego miejsca zaczyna się 
druga część niniejszego felietonu, ta 
poważna.

W przeciągu ostatnich kilku dni 
ze świecą, a nawet z pochodnią w 
ręku nie znajdziesz w Bydgoszczy 
proszku od bólu głowy. Po prostu 
łatwiej by było wielbłądowi — gdy­
by takowy znalazł się na bydgoskim 
bruku — przejść przez ucho igielne, 
niż komuś z nas kupić proszek.

Zważywszy zaś, że:
1) nasz przemysł farmaceutyczny 

produkuje proszki od bólu głowy w 
ilościach, które by wystarczyły na­
wet w wypadkach wybuchu epide­
mii tej przypadłości;

2) nic nie wiadomo, jakoby tzw. 
„czynniki" uważały, iż ból głowy za­
rezerwowany jest dla mieszkańców 
innych miast z wyłączeniem Byd­
goszczy;

3) nie należy sądzić, że Bydgoszcz 
jest siedliskiem osobników, magazy­
nujących tysiącami sztuk ów arty­
kuł bezwzględnie koniecznej nieraz 
połrzeby;

4) znając wreszcie wesołe igraszki 
i figle naszej dystrybucji —

każdy logicznie rozumujący czło­
wiek dojdzie do wniosku, że i tym 
razem nawaliła wyż. wzmiankowana 

| DYSTRYBUCJA.
Albo sknocili coś nasi rodzimi pi- 

gu larze.
W tym wypadku bardzo mi przy­

kro, bo ta branża powinna funkcjo­
nować sprawnie i bez zahamowań.

JUR.

Teatr - ' _ '
Teatr — to nie tylko instytucja pod­
nosząca poziom kulturalny człowie­
ka, oddziaływująca na jego smak e- 
stetyczny. Teatr - ‘
i jak ważny! — czynnik wychowaw- i 
czy. Mają więc dorośli swój teatr. I 
Teatr aktora. Nic, absolutnie nic nie

. t0 ?‘Tvty?k°t rozrywka. przemawiałoby za tym. żeby teatru 
me miały i dzieci. Mają więc i dzieci 

i swój teatr. Teatr lalki. Nie mniej — 
. „a— ważny> °d pierwszego. Kształtuje on
to także ważny j kształci maleńkie serduszka, rzu- 

‘ cając w me posiew kultury i hu­
manizmu. A kiedy czas przyjdzie 
przejść z widowni teatru kukiełko­
wego do widowni teatru żywych ak­
torów — mamy już mniej więcej 
Przygotowanego do „odbioru" sztuki 
widza.

Świat teatru kukiełkowego pełen 
jest tajemnic. Jakież to bowiem sztu- 

i ki wyprawiają tatki? Jaki dziw 
I sprawia, że żyją po prostu na sce- 
I nie kukiełki słynnego i dobrze w 
i Polsce znanego radzieckiego teatru 
Obrazcowa? Co sprawia, że sercom 
dziecięcym tak bliscy stają się 
bohaterowie czeskiego teatru prof. 
Skupy — Spejbl i Hurwinek — rów­
nie dobrze znani wielu polskim mło­
docianym widzom? Kto ożywia ku­
kiełki w poznańskim „Teatrze Ak­
tora i Lalki", łódzkim „Pinokio" czy 
toruńskim „Baju Pomorskim"?
Oczywiście człowiek. Człowiek ma­

jący nie tylko ręce niezwykle zręcz­
ne i wprawione do poruszania uwie­
szonymi na niciach wzgl. na pal­
ce nałożonymi kukiełkami, ale prze­
de wszystkim człowiek, mający tkli­
we serce, zdolne ukochać dzieci i 
umiejące wczuć się w ich psychikę. 
Człowiek posiadający nie tylko sztu- 
’ ę rozbawienia, ale i pozyskania dzie 
cięcych umysłów dla ideałów pięk­
na i dobra.
Zajrzymy tylko na chwilę ..za kuli­
sy" teatru kukiełkowego. Będzie to 
tym razem teatr „Radost". Radość — 
tak się nazywa brneński teatr ku­
kiełek, godnie reprezentujący pięk­
ne czechosłowackie tradycje w tej 
dziedzinie sztuki. „Radost" ma opi­
nię jednej z najlepszych czechosło­
wackich scen kukiełkowych zarów­
no pod względem ideologicznym, jak 
i recytatorsko-dekoracyjnym. Twór­
ca tego teatrzyku, Vladimir Matou- 
sek otrzymał pierwszą nagrodę za 
dorobek dramatyczny, reżyser Józef 
Kalab zdobył drugą nagrodę za re­
żyserię, a z zespołu teatralnego Zo­
ra Bilkova i Jarmila Svobodpva za­
służyły na specjalne wyróżnienie, za 
swą trudną pracę.

Pracą bowiem i to pracą niezwy­
kle trudną jest ożywianie maleń­
kich kukiełek, poruszanie) nimi w 
ten sposób aby dziecko — z reguły 
posiadające wyostrzony zmysł kry­
tyczny — opuściło przedstawienie 
całkowicie zadowolone. Nad sceną 
„za kulisami", zwińne palce wyko­
nują skomplikowane ruchy. Na sce­
nie ożywają kukiełki. Możemy się 
domyślić, że w tej samej chwili na 
widowni rozbrzmiewają głosy podzi­
wu i radości, szmery uznania, okrzy­
ki potępienia, westchnienia współ­
czucia — zależnie od rozgrywającej 
się na scenie akcji. Pomyślimy — 
jeśli nie jesteśmy pozbawieni dro­
biny fantazji — że na nitkach, które 
trzymają w ręku artyści, zawisły nie 
tylko ożywiane przez nich kukiełki, 
ale również dziecięce serduszka, po­
budzane do radości i szlachetnych 
odczuć, (t) *

FRASZKI
kuchenni) polityka

Z prasy: Prezydent Truman pod­
kreślił, żc rząd amerykański bę­
dzie nadal kontynuował polity­
kę agresji...

Na wszystkich frontach Ko­
reańska Armia Ludowa posuwa 
się naprzód...

Truman ciągle zbroi się, 
że aż gloma puchnie, 
cały śmiał pokoju chce, 

on bierze... m kuchnię.

Gadaj do... morza
Z prasy: „Na Bałtyku panują 
silne sztormy. Morze jest 
zwykle wzburzone..."

a

nie-

Słuchaj no ty, moje morze 
uspokój się trochę może... 
kara za to na cie spadnie!
Morze rzekło: „Mam cię., na dnie!
 ' Er es

Wiosną ub. roku w Paryżu w czasie masowej demonstracji u- 
licznej grupa uczestników pochodu idąca w pierwszych szere­
gach nieprzerwanie skandowała: „My chce — my Bi — dhult, 
my chce — my Bi — dault (ówczesnego premiera).

Grupa, która w tak gorący sposób wyrażała swoje sympatie 
dla premiera Francji, gdy inni wołali: „Precz z Bidault" skła­
dała się z pracowników miejskiego zakładu pogrzebowego. („Ce- 
Soir“).


